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Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  15. W r z e ś n i a .

J e g o  Królewicz.  M.  X i ą i ę  W i l h e l m  ( syn 
N .  Króla)  p r zyb y ł  dn ia  9. rn. b.  z  K ob len cy i  
do  K o l o n i i ,  zkąd po ie ch a t  do  A k w is g r a n u .  
J .  K. M.  X ią ź ę  F r y d e r y k  p r z y b y ł  d m a  po-  
p r ze d za i ąc eg o  z  D y sse ldo r fu  t a k ie  d o  K o l o ­
n i i ,  zkąd zn o w u  pow róc i ł  do  D y sse ld o r fu .

H r a b i a  N e B s e l r o d e ,  P o d k a n c l e r z y  p a ń ­
stwa R o s s y i s k ie g o , o d ie c h a ł  do  P e te r s b u r g a .

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  

u ars!awy> dnia i 2* W rześnia .
W . _ H ra b .  Gra bo w sk i  G e n e r a ł  D yw iz .  M i ­

n i s t e r  Sekre ta rz  S t a n u , w yi ec ha ł  d o  P e t e r s ­
burga .

W  okolicach Sandomierza (ak tego lata nie-

z ro dz i ło  ż y t o ,  źe  na  zas iew m u s i a n o  szukać 
w od le g le ys zych  s t ronach.

(A r t .  nades l . )  O g ło s i ł  K .  M r o n g o v i u s  p r e ­
n u m e r a t ę  X e n o f o n t a  o w y p r a w i e  G y r u s a .  
N i e o b o j ę t n i e  pat rząc  na to wszys tko,  coko l ­
wiek s i ę  p rzyczy n ia  d o  zbo g a ce n i a  na sz ey  
l i t e ra tu ry ,  mog l i byś my  zapytać  s z a n o w n e g o  
t łóm ac za ,  czyli  to ma być u ł am ek  s ł a w ne go  
dzie ł a :  C y r o p a e d i a  a lbo o w y c h o w a n i u  
C y r u s a ,  lub  u my ś l na  tytułu z m i a n a p  N i g d y  
m o ż e  p o d o b n e  p rac e  n ie by ły  wc z eś a ie y sz e -  
mi  dla l i t e ra tury polskiey.  X e n o f o n t a  ie-  
szcześmy n ie widz ie l i  w polskiey szacie  i tylko 
iak wieść n i o s ł a , mia ł  się p r ze k ła d e m  tey 
xiąźki z a y m o w ać  w W i n n i c y  n a  P o d o lu  P a n  
Jag ie ł ło  , n au czy c i e l  g imna zyu tn .  Chc ie l i ­
byśm y cz y n ią c  n in ie y s z e  p y ta n ie ,  u twie rdz ić  
s i ę  w p r z e k o n a n i u ,  źe  pos iadać  b ę d z ie m y  
w m o w i e  nas zey  i e d n o  z nay lepszych  dz ie ł  
X e n o f o n t a ,  ( C y r o p e d y ę ) ,  źe  w dz i ęcz na  
m o w a  tak zw a ne y  A t i y c k i e y  p s z c z o ł y  j 
d o  po l sk ie g o  s t ro iu  wdz ięczn ie  p r z y p a d n i e .

Ph.
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R  o s s y a ,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia  7. W r z e ś n i a .

W  dodatku do  G a z .  P e t e r s b .  c zy tamy ,  iż  
t łumacz  poematu  J. J.  D m i i r i j e w a ;  J e r r n a k  
c z y l i  z a w o i o w a n a  S y b e r y a ,  P. B o g u ­
sław R eu t t ,  za z ło ż o n y  exe m pl ar z  tego p rze ­
k ładu ,  miał  s zczę śc i e  o trzymać  od  N .  Pana,  
p r z e z  p o śr ed n i c t w o  Xc i3  Ministra D w o r u ,  
ko sz t ow ny  p i er śc i eń  bry lantowy ,

T u t e y s z y  T y g o d n i k  zawiera  po d  nap i­
s e m :  L i t e r a t u r a  C z e s k a ,  nas t ępuiący
wy ią tek z l i s tów P. A n d rz e ja  Ku ch ar s k i e g o :  
„ W  Pradze  iest  og n i sko  l i teratury Czes k i e y ,  
l i c zą ce y  teraz au torów ży iąc yc h  przesz ło  50. 
W i e d z ą c  i le c ię  pr ze d m io t  t en  o b c h o d z i ć  
m o ż e ,  n i e w a b a m  s i ę  wyp i sać  ci  d łu g i e g o  s z e ­
regu  dz i e ł  i ch  i nazwi sk .  P a n  Cze lakowski  
n a u c z y c i e l  prywatny  w iednytn  z d o m ó w  tu-  
t e y s z y c h ,  pFÓcz w łas nyc h  p o e z y y  i przek ła­
d ó w  w y d a ł ,  3 t omy  n a y p ię k n i e y s z y c h  p ie śn i  
lu d u  c z e s k i e g o , przydawszy  p i e ś n i  i i n n y c h  
lu d ó w  s łowiańsk ich  z c zeskim obok  przek ła ­
d e m .  X ią d z  Czekinak pr ob osz cz  w D o b r y m  
U j e ż d z i e  dał  s i ę  po zn a ć  przez  r ó ż n e  u m i e ­
s z c z o n e  w p i smach  p e r y o d y c z n y c h  artykuły  
i p o e z y e .  P.  D u n d e r  n a u cz y c i e l  w s zko łach  
p u b l i c z n y c h ,  w yp rac owa ł  r o ż n e  pisma g e o ­
graf i czne  o Cz e ch ac h .  Z n ich  d o w ia d u ie m y  
s i ę ,  ź e  z 3,600,000 lu d n oś c i  C z e c h ,  3 czę śc i  
są rodu  s ł o w i a ń s k i e g o , a 4 ta n i e m i e c k i e g o :  
a w s z c z e g ó l n o ś c i  w a rc h id y e ce z y i  Praskiey,  
kraie R ak o n i ck i ,  Kaurz imski  i Beraunsk i  są  
c z e s k i e ,  P e l s n e ń s k i  c z e s k o - n i e m i e c k i ,  a Ło -  
kieck i  ca łk i em n i e m ie c k i ;  parafii w n i e y  c z e ­
ski ch 3 2 5 ,  c z e s k o n i e m ie c k ic h  57,  n i e m i e ­
ck ich  242.  W  d y e c e z y i  L i to tn i erz yc k ie y  kray  
Bołes ławsk i  iest  c ze sk on ie m ie c k i .  L i t o m ie -  
rzycki  i Za l eck i  n i e m ie c k i e .  W  tych kraiach  
parafii  c ze sk i ch  go ,  cz e s k o n i em ie c k ic h  25,  
n i e m i e c k i c h  310.  W  d y e c e z y i  Królowogra -  
d e c k i e y  kraie Chrudzimski  i Czasławski  są 
c z e s k i e ,  Kr ó law ogradeck i  i B idżowsk i  c ze -  
sk o n i em ie ck i e .  Parafii  w n i ch  czeski ch 299, 
c z e s k o n i e m ie c k ic h  55, n ie m ie ck ic h  72. W  dy-  
ę c e z y i  B u d z i e jo w sk i ey  kraie Taborsk i  i Pra-  
ch ińsk i  są c z e s k i e ,  Klatowski  i B ud z i e io ws k i  
c z e s k o n i e m ie c k ie .  Parafii  w n i ch  cze sk i ch  
27 9 ,  c z e s k o n i em ie ck ic h  4 7 > 9 [e m *e c kic h ł ° 5- 
W  o g ó ln o ś c i  za tem iest  parafii c ze sk i ch  993,  
czeskon iem ieck ich  I S 1 » n iem ieck ich  739-

C z e c h ó w  e w a n g ie l i c k i e g o  w yzn an ia  iest  w Pc -  
dziebradskiern parafii i j ,  w Pr ask i em 9 ,  a 
w C hr u d z im sk iem  20.  R e f o r m o w a n y c h  iest  
IO .  Zatern wszystki ch 50. Za  gran icą  Kr ó ­
les twa iest  katol icka parafia czeska w W i e ­
d n i u ,  i ew an i e l i ck i e  w  B e r l i n i e ,  D r e ź n i e ,  
Z y ta w ie  i t. d.

Bibl i otekarz  m u z e u m  n a r o d o w e g o  P .  H a n ­
ka n ay w ię k sz ą  u cz y n i ł  l i teraturze  cz e s k i e y  
p r z y s ł u g ę ,  w y n a l e z i e n i e m ,  ze b ra n ie m  i w y ­
d a n i e m  naystarszych  czeski ch rękop i sów tak 
prozą iak i w i e r s z e m ,  pod  ty tuł em S taroby łe  
Składania.  W y d a ł  także nay l e ps zą  w i ę z yk u  
cz e sk im  gr amm atykę  nar odową .  — P.  H o l ­
man  prawnik w J i cz yn ie  wyda ł  przekład s w ó y  
F in ga l a  Ossy an a .  —  Z n a n e  są p o e z y e  Partia 
G n i e w k o w s k i e g o  m i e y sk i e g o  R a d zc y  w Z e -  
braee a m i a n o w i c i e  i e g o  D z i e w i n  p o e m a  
z d z i e i ó w  n a r o d o w y c h  h e r o i c z n e - k o m i c z n e ,  
P .  H r o m a d k o  iest  P r o fc s s o r e m  l i teratury c z e ­
sk i ey  w u n iw er sy t e c i e  W i e d e ń s k i m .  P o ł o ­
ż y ł  on  s w o i e  w l i teraturze zasług i  przez  w y­
d a w a n ie  p i ę k n e g o  w cze sk im i ęzyku p i sma  
p e r y o d y c z n e g o  pod  ty t u ł e m :  L i s t y  W i e ­
d e ń s k i e .  —  P.  C h m e la  Prof ,  w Król .  Grad*  
cu  trudni s i ę  w y d a w a n i e m  czesk ich  a lm an a­
c h ó w ,  napisał  bayki dla d z i e c i ,  kilka sztuk  
dr am atycznych  i w ie l e  różny ch  do  p ism p e ­
ry o d y c z n y c h  artykułów.  —  P a n a  C h m i e l e ń -  
sk i ego  m ł o d e g o  doktora prawa w y d a n e  są  
p o e z y e  l i ryc zne  i dra matyczne .  J e g o  o p er y  
o ry g in a l n e  z pr zy jem noś c ią  bywa ią  s ł u ch a n e .
—  Pro fe s so r  przy g im n a z y u m  s taromieysk i e ta  
w Pradze  J o z e f  Jungrnan n i e os z ac o  w a n e  p o ­
kłada zas ługi  w l i teraturze cze sk i ey .  Zb l i ża  
s i ę  o n  iuź  do  końca k i lkunas to le tni ey  pracy  
s w o i e y  ok o ło  n a r o d o w e g o  s ł ownika  , k tóry  
n a le że ć  b ę d z i e  do d z i e ł  p i e rw sz eg o  rz ęd u  
w rodzaiu i e x i k ogr a f i czn yra. B ę d z i e  to o g r o ­
m n y  s ł ow n ik  pr zec h o dz ą cy  m o ż e  r oz c i ąg ło ­
ścią sw o ią  polski  L i n d e g o .  Jungrnan prze ­
ł o ż y ł  w y b or n ą  c ze sz cz y zn ą  Mi l tona  R ay  utra­
con y ,  w y d a ł  w y b ó r  m o w y  w o ln e y  i w ią za n ey  
cz e sk i e y  pod  tytuł em S lo w e s n o s t  i u ło ży ł  
w z o r o w e  d z i e ł o  history i l i teratury cz e sk i e y .
—  D z ie l i  s i ę  ona  p od łu g  n i e g o  na 3 c z ę ś c i :  
Pie rw sza  o b e y m u i e  5 epok  iakoto:  1) od p o ­
czątku na rod u  w p o ł o w i e  ógo  w i e k u ,  n a zn a­
c z o n e g o  do  przy ięc ia  wiary chrześc i ańsk i ey  
przez Burzywoja w r, §75, 2 )  do  w ygaśnie-
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n ia  famili i  pan u ią c ey  P r z e m y ś l a ,  l u b  począ-  
tku pan ow an ia  famili i  czeskon iera ieck iey K r ó ­
la Ja n a  syna Cesarza n ie m ie ck ie g o  H e n r y k a  
a oyca Karola I V .  t. i. do  roku 1310. 3) do
w ° y n y ,  o wiarę ,  Hus ickiey  1410. 4) do  roz-
®zerzenia d r uka rn i  w C z ec ha c h  czyl i  do  h e r -  
dy n a n d a  I .  1526. r. 5) do  F e r d y n a n d a  l i g o  
czyli do  wyiścia niekatol ików z z iemi  cze -  
skiey r. 1620. Część 2ga ma e p o k ę  614, do  
z a pr ow ad zen ia  w szkołach ięzyka n iemieck ie -  
S° za os ta tnich  lat p an o w a n ia  M ary i  T e r e s y  
I774.  r- * 7 ,n3> do naszych  czasów I&2 J. roku.  
N a  czele  każdey  epok i  czytać m o ż n a  krótki 
rys  h i s toryi  po l i tyczney  C ze ch  i i ch oświaty,  
h i s to ryą  ięzyka i i ego  p r z e m i a n y ,  na reszc ie  
ogó lny  l i t eratury o b r a z ,  za k tó rym d o p ie r o  
ha s t ępu ie  bibliografia sys te matyczn ie  p o d łu g  
h a u k  roz ł oż ona .  Z  h is toryi  po l i tyczney  po-  
kazu ie  s i ę ,  de C z ec h o w ie  w c iąg łych  zos ta­
wal i  z N i e m c a m i  sp o r a c h ,  dopók i  im 1620. 
r. n i e u leg l i :  oświata zm ie n i a ł a  się s tosownie  
d o  og ó ln e g o  s t anu E u r o p y ,  a w sz cz eg ó l no ­
ści do  po l i tycznego  C z ec h  po ło że n i a .  —  J ę ­
zyk czeski  dziel i  s ię n a  stary i n o w y  t. i.  
p r z e d -  j p o - H u s o w y .

L i t e ra t u r a  i u i  w e p o c e  2giey szczyci  s ię  
w ie l u  p o m n ik a m i  i ę z y k o w e m i ;  w ^ciey wi ­
d z i e ć  iuź mo żn a  dzieł  rodza ie .  J e sz c z e  wię- 
cey  iest ich w epo c e  ą t e y ;  epok a  5ta iuź po 
w y n a le z i e n iu  druku s tanowi  wiek  z ł o ty ,  al e 
r a c z e y b y m  pow ied z i a ł  i ęzyka n iż  iego  l i t e ra ­
tu ry .  P o ło że n i e  po l i tyczne  naó w cz as  C z e ­
c h ó w  skłaniało i ch do  pisania i dr u k o w a n ia  
w sze lk iego  ro d z a iu  dz i e ł  wiary s ię  tyczących,  
a  z t ąd  wiele  p ie śni  n ab o ż n y ch ,  wiele  r óżn yc h  
części  b ib l i i ,  nay w ię cey  pi sm p o le m ic z n y c h  
i  a sce tycznych .  N a y w a ź n i e y s z e  z  tych cza­
sów  są ieszcze  p i sma h i s to ryczne .  W  ep o c e  
6tey,  wszystko p r zy t ł u m io n e  zos tało.  W s z e l ­
k ie  iey dzie ł a  n a l eż ą  r aczey  do  z ł ego  stylu 
niż właściwey l i t eratury.  Z a  dni  nas zych  d o ­
p ie ro  r o z w i n ę ł a  s ię  l i t eratura czeska na wzór  
i n n y c h , w k lassycznych  i r o m a n t y c z n y c h  
ksz tał t ach ,  iuź z n a y d u i e m y  ró żn e g o  ro dz a iu  
p o e z y e ,  i a ko t o :  D r a m a t a ,  P o e m a t a ,  O d y ,  
Ba l l a dy ,  S o n n e t y ,  i t. d ,  ale z wy mo w y  je ­
d n e  tylko kazania.  H i s t o r y a  i filozofia n i e ­
śm ia ło  s ię  o d z y Wają} a in n e g o  r od za iu  dz ie ł a  
n a u k o w e ,  m n ie y  d o  właściwey l i t era tury  n a ­
leżące, n ie w i e le  k og o  z obcych obchodzą.

W  og ólnośc i  l iczy l i t eratura czeska d o  5 ,5 0 0  
d z i e ł ,  dz i e ł ek  i dz ie ł e cz ek ,  z k tórych w e p o ­
ce 2g ie y , iest i ch j 8 ,  w j c i e y  109,  w ą t ey  
6-58, w r P°  w yn a le z i en i u  d r u k u ,  z ło tey ,  
1611,  w 6tey 1 3 4 8 ,  w 7«iey i o st a tn iey d o  
J823.  roku 1333,  al e i ch wciąż coraz  w iąc ey  
p r z y b y w a .

( D a lszy  ciąg nastąpi.)

N i e m c y .
Z  M o n a c h i u m ,  dn ia  5. W r z eś n i a .

C.  Rossyiski  Mi n i s t e r  s tanu i Po dk an c l e r zy  
H r .  N e s s e l r o d e  o t r zym ał  od  N .  K ró la  znak i  
o r d e r u  S. H u b e r ta .  — Prusk i  rzeczywis ty  
T a y n y  I i adzca  f inansów ( t eraz  M in i s t e r  f inan­
sów) Maassen o t r zym ał  wielki  krzyż o r d e r u  
cyw i l ney  zasługi  koron y  baw arsk iey ,  a M a r ­
szałek n a d w o r n y  B a ro n  M u u c h h a u s e n  i IV ,  
K o n iu sz y  P a lz e n s k i ,  o ba dw a  w s łużb ie  J O ,  
Xięc ia  S a c h s e n - A l t e n b u r g ,  o t r zymal i  krzyż  
kawaler ski  t egoż o r d e r u .

Z  D r e z n a ,  d n ia  10. W r z e ś n i a .
Z e s z łe y  nocy  wy dar zy ł y  s ię  tu ro z r u c h y .  

W  ce lu  u t r zy m an ia  spokoy nośc i  pu b l i c zn ey  
w y z n a c z o n ą  został a K o m m is sy a  p o d  p r ezy -  
d e n c y ą  J .  Kró lewicz .  M. X,  F ry d e ry k a ,  u t w o ­
r z o n o  także gward yą  bez p ie czeńs twa .  Spodz ie -  
wać s ię  należy,  iż ś rodkami  temi  zapob ieźy  się 
d a l sz e m u za w ic hr ze n i u  spokoynośc i .  —  R o z ­
ru ch y  te mia ły taki początek.  W c z o r a  w ieczór  
ko ło  go d z i ny  ęjtey l i czne t łumy ludzi  c i ągn ę ł y  
z d w ó ch  r ó ż n y c h  s t ron  z wielkim kr zyk ie m 
d o  mi a s t a ,  pus tosząc l a ta rn ie  po  d ro d z e .  
P r z y b y w s z y  w ry ne k  wpad ły  na r atusz i p o ­
wyrz uca ły  z pokoi  p ie rwszego  pię t ra  akta i 
sprzęty na  u l i c ę ,  gdz i e  z rzuciwszy ie na  kil- 
ka k u p ,  zapal i ły  t a k o w e ;  og ie ń  t en t rwał  aż  
d o  rana .  D r u g a  g r o m a d a  ud erzywsz y  na  
g m a c h  po l i c y i ,  i e szcze tam g or ze y  do kaz y­
w a ła ,  iak tamta w ra t usz u ;  zapal i ła b o w ie m  
za raz  w s a m y m  b u d y n k u  akta,  p rzez  co i 
część t ego sp ł o n ę ł a  w ogn iu .  W o y s k a  by ło  
t u  w łaśn ie  ba rd zo  m a ł o ;  us i łowan ia  i e go ,  
aby  p o ło ży ć  t am ę  r o z r u c h o w i ,  p rzy pr awi ły  
n ie k t ó r yc h  o ci ężkie  r a n y ,  a Kapi t ana j e d n e ­
go i d w ó ch  i n n y c h  of icerów nawe t  o życie .

Z  d n i a  i r -  W r z e ś n i a .
U s t a n o w i o n a  K om m is sy a  (iak s ię  p o w y ź e y  

powiedziało) wezwała obywateli i mieszkań-
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c ó w  tego  mias t? ,  aż eb y  byl i  p o m o c n y m i  
w p rzy t ł umi en i u  zab ur zeń .  Ś rodek t en został  
p o ż ą d a n y m  uw ień cz o n y  skutkiem.  P od  d o ­
wód z twe m Gła P or u cz n i ka  G a b l e n z  u tw or zy­
ło się w p r zec ią gu  kilku g o d z i n  2000 ludzi  
gwardyi  k o i n m u n a l n e y , która tak dalece  spo-  
koyność  p rz y w ró c i ł a ,  i i  zesz łey  nocy  nay-  
m u i e y s z e g o  za wichrz en ia  n ie  było.  M n ó ­
stwo burzyc ie l i  spok oy no śc i  schwytal i  żb r o y -  
n i  obyw ate le  i mieszkańcy  p r z t s z łe y  nocy i 
zapro wad z i l i  do twie rdzy  Kónigste in.

Z  K a s s e l ,  dnia 8 . W r z e ś n ia .
P r z e d w c z o r a  w w iec zór  sp ok o yn o ść  na sz e ­

g o  miasta na r uszy ły  napaśc ie  zgrai  r o b o t n i ­
ków i r ze mi eś ln i kó w  na n ie k tó re  składy p i e ­
ka r zy ,  w których d rzwi  i okna p o w y h i i a n o ;  
p rz yw ró c i ło  ią atoli wn e t  woysko i p oy m a ło  
wielu  burzyc ie l i  spokoynośc i  p u b l i r z ne y .  
W c z o r a  D yre kcy a  pol icyi  miasta wyda ła  na-  
Etępuiące o b w i e s z c z e n i e :  „ W c z o r a  w w ie ­
czór  mot łoch  p łoch y  z ł ożo ny  po większey 
części  z op i ły ch  robo tn ików  i r ze mieś ln icz -  
kow n a d w e r ę ż y ł ,  z p o w o d u  m n i e m a n e g o  
u c i em i ę ż e n ia  w ku p n i e  ch l eba ,  w op ł a ka n y m 
spo so b i e  sp ok oyn ość  pu b l i cz ną  i p o r zą dek  
p r z e z  napaść  na składy ch le b a ;  p rzyczern ie- 
d n a k ż e  — iak się spo dz iew ać  na leża ło  — 
ob y w a te le  n ie  mie l i  n a y m n i e y s z e g o  udziału* 
o w sz e m  okazal i  oni  czyn am i  i s łowy naywię-  
kszą n i e c h ę ć  ku napa s tn ik om.  Jakko lwiek  
iuż  spokoyn ość  za p o m o c ą  woyska p r z y w r ó ­
c o n o  i ścisłe ś l edz two  p rzec iw w ino w ay c om ,  
po  większey części  u i ę t y m , r o z p o c z ę t o ;  j ak­
ko lwiek  po w tó rz e n i a  p o d o b n y c h  scen  o ba ­
wiać  się n ie  n a l e ż y ,  p r ze c ie ż  d la  z a b e z p i e ­
czen i a  po rz ą d k u  i spok oyn ośc i  p o s ta n o w io ­
n o  z. wyższych rozka zów  co na s t ęp u i e :  1)
S zy n k ar n ie  w mieście i na p rze dmi eś c ia ch  
z a m k n ię te  będą  aż do  da l szego  p o s ta n o w ie ­
n i a ,  a sz y nk arz om  zakazu ie  się pod  ost r ą ka­
rą  p r zy im o w a c  g o ś c i ; 2) wszelkie sku p ie n ie  
się na ul icy zabran ia  się s u r o w o ;  p rzes tępu-  
iący w tein im an i  będą  iako burzyc ie le  s p o ­
koynośc i  p u b l i c z n e y ;  3) każdy właściciel  
d o m u  w in i en  od  go d z i n y  7. w w ieczór  za ­
wrz eć  d rzwi  d o m u  : 4) wszystkim oycora f a­
mi l i i ,  ma ys t ro m i t. d.  za leca s ię  mie ć  ba ­
czność  na dzieci  sWóie,  cze ladź i u c z n i ó w ,  i 
t r zym ać  ich w d o m u ;  5) w czasie w y bu ch n i e

nia  r o z r u c h ó w  w n o c y ,  p o w i n n y  okna być 
oświe con e .  Gd y b y  n i e s p o d z i a n y m  p r z y p a d ­
k iem ro z r u c h  iakikolwiek gdzie  po w tó r n ie  
powstać m ia ł ,  za l econ o  chwy tać  się n i e z w ł o ­
cz n i e  os t rych ś rodków.  —  W c z o r a  w wieczór  
i p rze z  n o c  całą  pa no w a ła  naywiększa  sp o­
k o y n oś ć ,  którey nic n i e p r z e r w a ł o ; u t r zy m a­
n ie  p o r zą d k u  z a b e z p ie c z o n o  w na j s ku t e -  
czn ieyszy tn  sp o so b i e . “

W  e g  r y .
G a z e t a  P r e s b u r g s k a  z d.  7. b.  tn. za ­

wiera  co n as tę p u i e :  „ D a t a  dzi s i eyszey G a ­
zety naszey  oznacz a  wigi l i ą n o w e y  i w aż ney  
epok i  w dz ie ł ach  naszych o yc zy s ty ch ,  a za ­
razem  chwi lę  świe tną  uaszego  mia s ta ,  w któ- 
r e m  od  dni  kilku p e ł n o  iest r u c h u  i życ ia ,  i 
k tóre iuż teraz zawie ra  w m u r a c h  swoich wię­
kszą część dygn i t a rzy  i r e p r ez en ta n t ów ,  iako- 
teź d e p u t o w a n y c h  na Se ym  zwo ła ny ch .  Z  u tę ­
s kn ie n i e m  wyglądamy tedy  chwi l i ,  w którey 
z p r z e p e ł n i o n e m  radośc ią  se rce m powitać bę ­
d z i em y mogl i  p r z e d m io t  naszey miłości  i ż y ­
c z e ń ,  dos to yn eg o  Oyca  i d r o g ą  ma tkę oyczy-  
zny  wraz z cz łonk am i  wszystkiemi  Nay ia -  
Śnieyszego D o m u  panu i ąc ego .  P o d ł u g  d o ­
n i es i e ń  o d e b r a n y c h ,  s t anie  N ,  Cesa rz  dzi ś
0 g od z i n ie  7, w z a m k u ;  o d n iu  wjazd u  u r o ­
czys tego  N,  P a n a  do  P r e s b u r g a ,  iakoteż  o 
d n iu  ko ro nacy i  A rc yx ię c i a  F e r d y n a n d a  n i e ­
wierny do tą d  nic u r z ę d o w n e g o .  Sterawszy-  
s tkiein tern m o c n ie y  se rce  bi ie  w p ie r s i ach  
p r aw dz i w e go  mi łośn ika  oy c z y z n y ,  im bar- 
dz iey  6ię u roczys ty  ten ob rz ą de k  zb l i ża ;  a 
my  w łub ey  n ad z ie i  s p og lą d am y na  p rz y­
szłość,  która nas  noweot i  węzły p rzyw ią zan ia
1 miłości  z J o s t o y n ą  dynas tyą  pa n u ią c ą  spoi .  
Z  wyższych  dy gn i t a rzy  pańs twa z n a y d u ią  s ię  
tu iuż;  K a r d y n a ł ,  X ź ę  P ry m a s  państwa A l e ­
x a n d e r  R u d n a y ;  Pa t ry a rc ha  i A rc y b i s k u p  
E r l au sk i  W ł a d y s ł a w  P y r k e r  i t. d.  A r c y -  
Xią ż ę  P a l a ty n  i H r a b i a  A d a m  R e w ic z ky  s p o ­
dz ie w an i  są tego j e sz c z e  wieczora ;  k o r o n a  
pańs twa p r z y w ie z io n ą  będz ie  dziś  p o p o łu -  
dn iu . «

N i d e r l a r i d y ,
Z  H a a g i ,  dn ia  g. W rz e śn ia ,

S ł y c h a ć ,  iż Król  zagai  sam po s i e d z e n ie  
g e n e r a l n y c h  S tanów w nas tęp u j ący  p o n i e ­
działek..
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. P r* yM ' ł  lu w c z o ra  J e g o  K r ó l e w i c z .  M o ś ć  
A l b r e c h t  P r u s k i .

Z  L e y d e n  p i s z ą ,  iż wszyscy  s t u d e n c i  t i m e -  
C2ney  a k a d e m i i ,  w l i c z b i e  800 ,  o f i a rowa l i  
w ła d zy  s w e  u s ł u g i ,  c h c ą c  b r o n i ć  m i a s to ,  oy -  
c z y z n ę  i K r ó l a ,  k i e d y  i g d z i e b y  t e go  b y ł a
Po t r zeb a .

Z  B r u x e l l i ,  d n i a  9. W r z e ś n i a .
„ G a  zeta  C o u r i e r  d e  l a  M e u s e  m n i e m a ,

K r ó l  s a m ,  b e z  py t a n i a  s i ę  I z b ,  ma  p r a w o ,  
o d ł ą c z y ć  B e l g i u m  o d  H o l l a n d y i ,  i l e że  p o ł ą ­
c z e n i e  t y i h  p r o w i n c y y  ies t  sk u t k i e m  t r aktatu,  
k tó r y ,  i ak każdy  i n n y  t r a k t a t ,  m o ż e  K r ó l  z a ­
w r z e ć  i z n o w u  uc h y l i ć .

P o s e ł  F r a n c u z k i  p r zy  d w o r z e  N i d e r l a n d z ­
k i m ,  d d i e c h a ł  w c z o r a  z f a m i l i ą  s w o i ą  d o  
P a r y ż a .

Z  L e o d y u m  p r z y b y ł  tu  d r u g i  o d d z i a ł  
z b r o y n y c h  m i e s z k a ń c ó w ,  4 0 0  l u d z i  m o c n y ,  
z  p i e n i ę d z m i ,  a m u n i c y ą  i 2 d z i a ł a m i .

Z  L e o d y u m ,  d n i a  8. W r z e ś n i a .

P a n  C .  d e  B e r l a y m o n t  o b r a n y  w ię k sz o ś c i ą  
g ło s ó w  n a c z e l n y m  d o w ó d z c ą  g w a r d y i  m i e y -  
sk i ey .  D z i ś  by ł  p r z e g l ą d  tey g w a r d y i ;  m o ­
g ł o  b y ć  3000 l u d z i  p o d  b r o n i ą .

M i e s z k a ń c y  mias t a  H u y  w z i ę l i  w a r o w n i ę  
S w e go  mias t a .

P o d ł u g  d z i e n n i k a  J o u r n a l  d e  la P r o ­
v i n c e  d e  L i e g e ,  p u b l i c z n a  o p i n i a  w L e o -  
diuirs n i e  s p r z y i a  K r ó l .  o d e z w i e .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  5. W r z e ś n i a .

N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u ­
t o w a n y c h  z d a n o  s p r a w ę  z r o ż n y c h  p e ty c y y .  
P a n  C o c h  r a n e ,  by ły  G u b e r n a t o r  wy spy  an -  
g i e l sk i e y  D . i m i n i k a ,  r e k l a m o w a ł ,  m i ę d z y  in- 
b e n i i ,  z a s p o k o i e n i e  p r e t e n s y i  za  a w a n s e ,  
k tóre r o k u  1801. w ł a d z o m  f r a n c u z k i m  w ys p y  
G u a d e l o u p e  p o c z y n i ł .  G e n e r a ł  L a f a y e t t e  
w z i ą ł  tę p e t y c y ą ,  i ako  d o t y c z ą c ą  s i ę  i n t e resu  
a m e r y k a ń s k i e g o ,  za  p o w ó d  p r z y m ó w i e n i a  s i ę .  
js R z e c z y  p os p o l i t e  p o ł u d n i o w e y  A m e r y k i  i 
- l e x y k u  zos t a ły  i uź  o d d a w n a  u z n a n e ,  a Z j e ­
d n o c z o n e  S t an y  u p r z e d z i ł y  w t e m  wszys tk i e  
i n n e  m o c a r s t w a .  P o t e m  na s t ąp i ł a  A n g l i a ,  
p o  d ł u g i e m  n a m y ś l a n i u  s i ę ;  ż a  i e y  p r zy k ł a ­
d e m  p o s z ł y  i n n e  państwa:  F r a n c y a  tylko,

n i e w i a d o m o  m i  p o d ł u g  i ak i ey  u m o w y  m i ę ­
d zy  d w i e m a  K a m a r y l l a m i ,  d o t y c h c z a s  icti 
n i e u z n a ł a .  P o k ł a d a m  zby t  w ie l k i e  z a u f a n i e  
w t e r a ź n i e y s z y m  r z ą d z i e ,  a ż e b y m  n i e m i a ł  
b y ć - p r z e k o n a n y m  , iż s i ę  i n n y c h  t r z y m a ć  b ę ­
d z i e  z a s a d ;  c h cą c  i e d n a k  korzys tać  z o b e c n o ­
ści P a n a  Mi n i s t r a  s p r aw  z a g r a n i c z n y c h , ś m i e m  
g o  p r o s i ć ,  a ż e b y ,  iak d a l e k o  m o ż e  to u c z y ­
n i ć ,  o ś w i a d c z y ł  I z b i e ,  c o  w e  w z g l ę d z i e  t ey  
w a i n e y  o ko l i c z n o śc i  n a s t ą p i ł o  l u b  n a s t ą p i . "  
P a n  M o l e  u i z y n i ł  n a s t ę p u i ą c e  w a ż n e  o ś w i a d ­
czeni em „ R z ą d  r o z s t r z y g n ą ł  u z n a n i e  w o l n y c h  
p a ń s t w  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h ,  —  u z n a ­
n i e ,  k tó r e  w zbyt  d łu g ą  p u s z c z o n e  by ło  o d -  
w ło k ę .  K ró l  r o zk az a ł  m i ,  p i s ać  d o  w sz y ­
s tk i ch  f r a n c u z k i c h  a g e n t ó w  p rz y  p o m i e n i o -  
n y c h  R z p l t y c h ,  r ó w n i e  iak d o  b ę d ą c y c h  tu  
i c h  a g e n t ó w ,  iż F r a n c y a  go to w a  i e s t ,  u z n a ć  
i e  i u k ł a d ać  s i ę  z a g e n t a m i  h a n d l o w y m i ,  któ-
r z y b y  d o  t e go  byl i  u m o c o w a n i  “  P e t y -
c y ą  P a n a  C o c h r a n e  o d e s ł a n o  d o  M i n i s t r a  
m a r y n a r k i .

K ró l  m i a n o w a ł  X ią ż ę c i a  T a l l e y r a n d  P o s ł e m  
p rz y  d w o r z e  L o n d y ń s k i m .

Z a s t n u ca i ą c e  ro z r u c h y  po ka za ły  s i ę  w  t y c h  
d n i a c h  p o m i ę d z y  klassą r z e m i e ś l n i k ó w ,  nay -  
w ię ks z y  udz i a ł  w z b u d z a i ą c ą ,  to iest  p o m i ę d z y  
d r uk a r za m i .  I c h  p r z e z o r n o ś ć  i o d w a g a  b y ł a  
w d n i a c h  L ip c a  uż y t e c zn ą .  U c z u c i e  p o ł o ż o ­
n y c h  za s ł ug  o c u c i ł o  w  n i c h  ż ą d z e ;  a tak s z u -  
ka l i ' on i  s p o s o b ó w  p o l ep s ze n i a  sw e go  losu ,  k tó ­
r e  r ó w n i e  ź l e  z r o z u m i a n e m i  iak i ka ry  g o d n e -  
m i  b y ły  . . . O d r ę t w i e n i e ,  w wsze lk i ch  g a ł ę ­
z i ac h  h a n d l u  s p o s t r z e g a n e , w y p ły w a  z j e d n e ­
g o  i t e g o ż  s a m e g o  ź r ó d ł a :  z b r a k u  k r e d y t u ;  
a  b rak  k r e d y t u  p o c h o d z i  i e d y n i e  z o b a w y .  T ą  
o p a n o w a n i  w zb ra n i a i ą  kapital iści  h a n d l o w i  
sw o ic h  f u n d u s z ó w ,  p r z e n o s z ą c  r ac zey  u t r a t ę  
k i l k u m i e s i ę c z n y c h  p r o c e n t ó w  n ad  o d w a ż e n i e  
n a  n i e p e w n o ś ć  kap i t a ł ów .  P r z e d s i ę b i e r c y  w y ­
r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h  o g o ł o c e n i  z kap i t a łów,  
z n a g l e n i  są  z aw ie s i ć  p r a c e  i r o zp uś c i ć  r o b o ­
t n i k ów .  G d y  w ię c  c i ,  s t aiąc  się n i e s p o k o y n e -  
m i ,  g w a ł c ą  p r a w a  i b u r z ą  spokoyność  p u b l i ­
c z n ą ,  w y r z ą d z a ł a  sami  sob i e  p r z e z  to z ł e ,  ia- 
k i eb y  im  ty lko  n ay za c i ę t s z y  n i e p r zy i ac i e l  w y ­
r z ą d z i ć  m ó g ł  . . . W r e s z c i e  r o z r u c h y ,  n a  
k t ó r e  s i ę  uża l a i ą  n i e n o s z ą  b y n a y m n i e y  n a  s o ­
b i e  t ak  g r o ź n e g o  p i ę t n a ,  iakie im  p rzyp i su i ą ,  
N a y w i ę k s z a  s zkod l iwo ść  z  n i c h  tkwi  w p r z e s a -
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d za n ia ch  biiących w d zw o n  n a  g o i e ,  k tórym  
o n e  za p o zo r  s łu ż ą ,  rnniey ubo lew ać  należy 
n a d  n ie szczęśc iem , k tóre  z rz ąd z i ły ,  iak nad  
z łem ,  które z n ich  w yprowadzają na przyszłość. 
K ilk u  rzem ieś ln ików  idąc za z l ą r a d ą ,  opar ło  
s ię  kary g o d n e m  postępow aniem  w y k o n an iu  
p e w n y c h  u s ta n o w ie ń ;  a podżegacze w n ie k tó ­
ry ch  p row incyach  pow iedzą:  w P aryżu  p an u ie  
za m ie sza n ie ;  chociaż P ary ż  iest w s ta n ie  r z e -  
c z  y w i s t e  y s p  o k o y n o ś c i. —  P refćk t poli- 
cy i zalecił  K om m issa rzom  policyi używać 
ostrych środków przeciw  skup ian iu  się rzem ie­
śln ików  i rozkazał im m ianow icie  imać p o d ż e ­
g a c z y ,  zw łaszcza ta k ich ,  którzy do klassy r z e ­
m ieś ln ików  n iena leżą .  W  skutek za b u rzeń  
W p rzesz łym  ty g o d n iu  aresztowała gwardya na­
ro d o w a  wiele osób  i oddała  ie  w ręce  sprawie­
dliwości.

W e z o r a  od by ł  s ię  pogrzeb X.  Kondeusza.
Prefekt  Sekwany,  Pan Odi lon-Barrot ,  wy ­

dał  o d e z w ę  do mieszkańców Paryża,  w któ- 
rey ich mocn o  napom ina ,  ażeby zaniechali  
zb ie gow is k ,  oświadczając,  iż rząd uważać bę ­
dz ie  za nieprzyjaciół  naszey świetney rewo-  
lucy i  wszystkich tych, którzyby ią bezprawia­
mi  zhańbić usiłowali .

Gazeta la  T r i b u n e  zawiera:  „Draż l iwy
Stan,  w iakim s ię  umysły znayduią,  obawy,  
iakie wzniecaią n ow e  zbiegowiska rzemieś l ­
n i k ó w ,  nakazuią zaiste wszelkiey oppoz ycy i  
umiarkowanie w wynurzaniu zażaleń i pe ­
w n y  wzgląd w ich rozbiorze.  Mi lczen ie  ie-  
dnakże nie iest osobliwszetn l ekarstwem; a 
prze z  odwracanie oczu od  n ieb ez p ie cz eń ­
s twa ,  ani mu potrahemy zap o b ied z ,  ani  ie 
połraf iemy usunąć.  Zbiegowiska drukarzy  
n i e  sprawiły nam obawy;  z ł e  z innego  w y ­
p ływa źródła;  ma przyczyny ,  których skutek 
zda ie  s ię  z każdym dniem powiększać.  W  
ob l iczu  narodu trzeba to powiedz ieć ;  trzeba 
z  n iem i  przez tysiącznych pośredników o b e ­
znać  Króla.  Skoro tylko o p i n i a  p u b l i ­
c z n a  stanie s ię  wiadomą,  będzie zapew ne  
szanowaną .  L e c z  którzyż to są naturalni re­
prezentanci  op ini i  publ iczney? D e p u t o ­
w a n i .  Gdyby ci Deputowani  okazali s ię  byli  
go d n y m i  pe łno moc nic twa ,  każdy byłby s ię  
x  n imi  łączy ł;  rewolucya wydałaby swe o w o ­
c e ;  wszystkie zarody niesnasek byłyby utłu-  
xaione,  N i e  zaprzeczoną  iest  prawdą,  źe

Izba  n iedope łn i ła  sweg o  pełnomocnictwa.  
Naywiększa część 221. n ie  poięła należycie  
prawdziwego interesu kraiu. Wszakże to 
iest własnością rządów reprezentacyinycb,  iż 
s i ę  n iespokoyność wkrada do państw,  gdzie  
nie  panuie nayzupe łnieysza zgodność mię­
dzy reprezentantami ludu a wolą narodową* , 
T o  iest p ierwszą ,  nays i ln iey sz ą , nayniebez-  
pieczn ieyszą  przyczyną b ur z e  u ia s i ę. W y ­
nikłe ztąd zbiegowiska pociągną rnoźe inne  
za sobą.  I  cóż się powie ,  aby ie rozproszyć?  
Bę dz ie my ź  się od woływać  do prawnego po­
rządku? I s tn ien ie t eraźnieyszey Izby  naru­
sza go  codz i enn ie .  B ę d z ie m y ź  prawić o  
z a u f a n i u ,  bez którego pomyślność publi­
czna ostać s ię  n ie  m o ż e ?  N a  to trzeba o d ­
po w i e d z ie ć ,  iż zaufanie iest dzieck iem trwa­
łości ;  l ecz  trwałość w rządzie reprezentacyj­
n y m  wypływa z reprezentowania  wszystkich  
interesów,  a tam nie mo że  być ani zaufania  
ani  t rwałości ,  gdz ie  reprezentacya narodowa  
przeciwną iest prawdziwym potrzebom lu­
d u . . . ,  Chc emy ź  wreszcie wied z i eć ,  co zrzą- , 
dziło systema wahania s ię  i ospałośc i?  O d ­
powiadają na to fakta. W  P a r y ż u  coraz  
większe burzenie s i ę ,  nayżywsze reklamacye  
z strony patryotów,  taiemne spiski ,  zabiegi ,  1 
poduszczania do n ie p o ko ió w,  które są stron­
ników Henryka  V .  dz ie ł em.  W  P a r y ż u  
deputacye młodyc h  ludz i ,  które się udaią do  
stałych i n iezawis łych D ep uto w any ch  (iak 
n. p. n iedawno uczyni l i  uczn iowie  szkoły le- 
karskiey,  którzy udawszy s ię  do Deputowa­
n eg o  Ma u gu in ,  dziękowal i  m u ,  iż na p o s i e ­
dzen iu  d. 127. z.  tn. żądał rozwiązania „ I z b y  
Bu rbonów“) ,  szem ran ie ,  krzyk a nawet  od­
grażanie Iz b ie .  Na  p r o w i n c y a c h  podo­
bne  n i e łady:  wzbranianie s ię  płacenia n i e ­
stałych podatków;  buntowanie  s ię  pułków  
przeciw ich s z e f o m ;  powstawanie gmin prze­
ciw urzędnikom administracyjnym, których 
im posełaią;  zn ieważanie  kolorów narodo­
w y ch ;  buntownicze o d ez w y w pewnych  okrę­
gach wieyskich;  s ł o w e m ,  tak w cywi lnym  
iak w woyskowym stanie rozprzężenie  publi­
cz n e y  władzy i wzgarda powagi .  I  cóż tedy  
wasze ociąganie s ię  sprowadz i ło?  T o ,  cze -  
gośc ie  chciel i  uniknąć:  a n a r c h  i ą.“

Wszystkie  gazety drukowane dziś były pod  
strażą gwardyi  narodowey .  G o n i e c  F r a n -
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c u z k i  oświadcza ,  i ż n i e  mo ż e  z p r z y c z y n y  
k o a l i c y i  dostać dosyć  ze ce rów,  dia tego ga- 
zeta iego musi  po części  pozos tać  białą.

Z  O r l e a n u  donoszą  p o d  d. 3* b. m,  , , Wczo -  
r z miasto nasze było teat r em zaburzeń .  Pa re 
set winiarzy zagrabi ło  papiery i spaliło ie. 
Gwardya na ro do w a  n a p r ó ż n o  nak łan ia ła  ich, 
ahy do d o m ó w  powróci l i .  F ó i n i e y  uderzy ła  
zgraia na  d o m  handle rza z b o ż e m , wy łam ała  
don  drzwi i zniszczyła meble.  D z i a ło  s ię  to 
w wieczór  p om ię dzy  god z iną  lO tą a l i s t ą .  
N aza iu t rz  wybuchły  z n o w u  ro z r u c h y ,  ale te 
poskromiła gwardya narodowa-

Prokurator  Królewski  r ozp oc zą ł  dzis skargi 
przeciw d r uk arz om  ob w in io n y m  o związek.  
Trzynaśc ie  osób , które podpisały pismo , zda ­
jące s ię  wykazywać widocznie udzia ł  w zwią ­
zku ,  zapozwano przed sąd.

P i smo  „ P r e c u rs e u r  de L y o n “  opow iada  na -  
s tępu iące szczegóły o ro z ru ch a ch  świeżo za ­
sz łych  w L u g d u n i e :  „ G d y  półk szwaycarski  s to­
jący w  N i m e s ,  o d d a l o n o ,  osada  n ieby ła  dość 
s i l n ą ,  aby niższe klassy l u d u  na  wodzy u t rzy ­
mać.  L u d z i e  z roku 18 15- nabral i  z n o w u  o d ­
wagi.  W  n iedzie lę  d. 29. zaczęły się b u n t o ­
wnicz e  zgraie pokazywać na  ul icach i r o z p o ­
częły  st rzelanie.  Konstytucyon iśc i  uc ierp ia ­
wszy wiele,  za ledwie potrafili s ię zebrać  w pa ­
l e  set ludzi  uzbro ionych  w i l i n t y ,  widły ii t .  p.  
Jakkolwiek nę d z n ie  u z br o i e n i  utworzyl i  od ­
działy i odbywal i  pat rule .  _ W ś r ó d  no cy  p o ­
wstał  z n o w u  rozruch .  D n ia  30. zg r oma dz i ły  
s ię  bandy  ło t ró w  w liczbie 8°o ludz i  na  polu 
ma rs o w e tn ;  w y p ę d z o n e  ztąd od  G en e ra ła  La-  
scourt ,  zatarasowały się na  wzgórzach winnic ,  
które miasto otaczają.  Oko ło  godziny 2giey 
opuści ły szańce swoie i natar ły na  B a s e  g u  e , 
s t r zeżoną  p rzez oddział  konstytucyon is tów.  
Pows tała  za te m zacięta utarczka,  którey n o c  
kres położyła ,  Z  s t rony konstytucyomstow 
legło 6 ludzi  a i i  było ciężko r a n n y c h ,  strata 
b un to w n ik ó w  niewiadoma.  D n i a  3 1 .  r o z p o ­
częło się z n o w u  strzelanie.  P- L a b o r d e ,  syn 
D yr e k t o r a  Skarbu p o l e g ł ;  kilku innyc h  
ran io n o .  T y m c z a s e m  nad szed ł  oddział  woy- 
ska z dw om a działami w  posi łku.  Gdy  to 
u y r z a n o , pod ią ł  s ię  Biskup w N im es  i P r o ­
boszcz  B o n h o m m e  rozzbroić na  czele woyska 
liniowego b u n t o w n i k ó w ,  ieżeli im  będzie

p r z y r z e c z o n o , że żaden  z b u n to w n ik ó w  niezo- 
s t a n i e  ukaranym.  D n i a  3 1 .  w wieczór  zaczęto 
rozzbraiać bun towników,  poczem nastąpi ła spo- 
koyność,  a lud wystrzel i ł  naboie  w p o w ie t r z e . “ 
—  Telegraf i czne doniesienie powiada o zupe ł -  
n e m  uśmi e rz en iu  ro z r uc hó w  w Nimes.  P a n  
L as c o u r t  zg r om ad z i ł  około siebie 2000 woyska,  
a 1500 ludzi ,  którzy na  statkach z L u g d u n u  R o ­
da ne m się puści l i ,  oczek iwano co chwila.

W  St. Q u e n t i n  obawiano  się w d.  4, b. m ,  
powstan ia  r zemieś ln ików,  dla tego gwardya 
na r o d o w a  z 1000 ludzi  z ł oż on a ,  była przez ca­
ły dz ień  p o d  b r o n ią ;  przecież żaden  rozruch  
n iewybuch! .  —  Dzienn ik  T e m p s  opowiada iąc
0 tern zda rzen iu  m o w i , że Rząd przedewszy-  
stkiem w in i en  starać s i ę ,  poskromić int rygi  
osó b  w stol icy,  daiących powód  do takowych 
za bu r ze ń ,  a lbowiem rzemieś ln icy po.  p rowin-  
cyach powstaią i edynie  w skutek zabu rzeń  
w Paryżu .

D z i e n n i k  S p o r ó w  n a p o m in a  w ła d z e ,  
aby ufność mia ły i czuwały nad w yko ny w a­
n ie m  pr aw ,  a lbowiem gwardya na rodowa  tak 
iest  obecn ie  po tę żną ,  że kroki u r zę dn ik ów  
dzielnie wspierać będzie mogła.^ , ,N a  p ie rw­
sze ud erz en i e  w b ę b e n  — m ów i  w s p o m n io n e  
pi smo — opuszczaią k u p c y , adwokaci ,  l ekarze
1 rzemieś lnicy  swoie obowiązki  i r o d z i n y , aby  
się  udać n a  swoie stanowisko.  P rz ez  dzień 
ca ły  odbywaią  obywate le  za t r udn ien ia  swoie 
w m u n d u r a c h ,  a sam widok tych m u n d u r ó w  
wys ta rcza ,  aby złość na  w o d z y , a 8pokoynosc 
w mieśc ie  ut r zymać.11

J e d e n  z In sp ek to ró w  gen er a lnych  Skarbu 
p rzyby ł  d o  B o r d e a u x ,  aby pow tórn ie  p r ó b o ­
wać ,  czy się zaprowadzen ie  wybie rania  po d a­
tków od  t runków nieuda,  ale ulegaiąc m oc ny m 
i d o w o d n y m  prze ło że n iom  naszych władz ,  tu­
dzież  okol icznośc iom cz as o wy m ,  odiecha ł  iuż 
wczoray r a n o  n ie wykonawszy  in te resu ,  który 
go  w m ur y  naszego  miasta p rzywiódł ,

Z  B a io n n y  d o n o s z ą  pod  d. 31. z.  m . :  „ O d
d n i  14, widz imy p rzybyw aiąc yc h  tu n ie us ta n ­
n ie  w yc h o dź có w  h i szpańsk ich  z L o n d y n u ,  
Br uxe l i i  i P a r y ż a .  T e y  chwil i  znay du ie  s ię  
na  g ran icy hiszpańsk iey  nayrnn iey  1200 lu ­
d z i ,  pa ła i ących p r a g n i e n i e m ,  p r zy w ró c en ia  
w swey  o y cz yz n ie  p ięknych  dni_ wolnośc i .  
D o w o d z ą  n imi  czc igodn i  i wzięci  sze fowie .  
Wszyscy ezekaią tylko na przybycie G la
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M i n a ,  którego Ł a f a y e f t e r n  H i s z p a ń ­
s k i m  nazywają. Zapewnia ją ,  i ź ,  zebrawszy 
6ię wszyscy,  działać będą podług nasfąpuią- 
cego planu : Genera ł  Vigo wpadnie do
t ial icyi ,  To r r i jo r  i Quiroga pociągną wprost 
ku Madry towi,  a Mina wkroczy do Kata­
lonii.  (National .)

Donoszą  od hiszpańskiey gran icy ,  i ź do 
biskayskicli prowincyy przyszedł  od rządu 
rozkaz,  żeby ochotników rojalistoskich W i t -  
toryi i Bilbao,  tudzież zacięźnych kraiu,  od­
dano  do rozrządzenia  Pana  Bias • Fournas,  
Genera lnego  Kapitana prowincyi Guipuzcoa,  
Zda ie  s ię ,  iż deputacya z St. Sebastian n ie ­
obce być tętnu rozkazowi posłuszną.

K o n s  t y t u c y o n  is ta powiada :  „ G e n e ra l  
Angiel sk i  J.  Campbell  wszedł  za zezwoleniem 
D o n  Miguela w służbę woyska portugalskie­
go.  D o n o s z ą ,  iź Genera ł  Angiel ski  Blunt  
weydzie także w służbę woyska por tuga l­
skiego.*6

W  Alais  wybuchły rozruchy.  Karoliści 
organizu ią  się. Z  A n d u z e  posłano tam 25 
D ep u to w a n y c h ,  dla powzięcia wiadomości ,  
czyli mieszkańcy pot rzebuią wsparcia.  Ka­
ro li ści ,  uzbroieni  w n o ż e ,  czekali na nich 
przy weyściu do miasta. Je d e n  z Deputowa­
ny c h  został raniony.  I n n i  cofnęli się. Dn ia  
30. obawiano się ich powrotu w wieczorney 
poęze ;  przyszłoby między  st ronnictwami do 
n ie uchr onney  walki.

Ośmset  ludzi  od gwardyi  narodowey 
w L u g d u n ie  poszło z ąma działami do Ni- 
m e s ,  aby uśmierzyć tameczne  rozruchy.

List  z Alg ie ru  d. 23. Sierpnia donosi  co na- 
s tępuie :  „ O d  4 dni nie mieszka więcey Pan 
Bo u rm o n t  w Kassaba. Xiąźę Escars ,  do- 
wódzca 3ciey dywizyi ,  odiecha ł  pod  obcem 
nazwiskiem z A l g i e r u .  Woyska  francuzkie 
opuszczaią Ora n  i Bonę .  Bej T i te ri  wydał  
Fr an cu zo m  woynę .

Biskup Orleański  wezwał podwładnych  so­
bie X i ę ź y ,  ażeby nieopuszczali  swoich para­
f ian,  żeby się spokoynie zachowywali ,  i 
w naukach swoich unikali wszystkiego,  coby 
trąci ło polityką. Powiada on  między inne- 
m i ,  iź „kościół  nie rozdaie kor on ,  lecz wi­
n ie n  posłuszeństwo władzy świeckiey.*6

W  teatrze d e  la  G a i l e  dano wczora ope­
retkę: J e z u i t a ,  która się  bardzo podobała*

Z  d n i a  6. W  r  z e ś n i a.
Dnia  J. m. b. przyiinował Król deputacyfl 

miast Chant i l ly ,  O r th e z ,  M on td id i e r ,  St. 
O m e r  i t. d, ,  które mu składały powinszowa­
nia z powodu wstąpienia na tron.  M o n i* 
t o r  zawiera tak podane  adresa,  iakoteź udzie­
lone  na nie odpowiedz ie .

Pan  Girod ,  Prefekt  pol icyi ,  wydał  w tych ' 
dn iach ukoinik do Kommissarzów policyi, aże­
by niedopuszczali  zbiegowisk drukarczyków.

Wczora  zebrali  się piekarczykowie w Bel­
leville.  Okólniki ,  do niektórych z pomiędzy 
n ich  wystosowane ,  zabrała policya.

W  Si, Quent in  porzucili  d. 4. zrana o go­
dzinie gtey wszyscy rzemieślniczkowie swoie 
warsztaty,  zgromadzil i  się i posłali deputa- 
cyą złożoną z członków wszystkich warszta­
tów,  do władzy mieyscowey,  źądaiąc zn iże­
nia cen chleba.  P o  przełożeniu  im, iź ceny 
te nie są obecnie wcale za nadto wysokie,  i 
źe takowe nie zawisły od zwierzchności ,  ale 
raczey od ceny mąki ,  powrócili  spokoynie  
do swych za t rudnień ,  i miano nadzieię,  iź 
spokoyność publ iczna  nie będzie nadal  n a ­
ruszoną.

W  A m i e n s ,  gdzie także spokoyność była 
na  chwilę zawichrzoną,  udało się 6ądom, po­
łożyć tamę zaburzeniom.  Stawiono n iezwło­
cznie Bprawców przed sąd policyi popraw- 
czey;  czterech skazano na karę 9 miesię­
cznego więzienia i zaprowadzono na tych­
miast do Li l le  dla wysiedzenia czasu kary* 
Odtąd  zupełna tam spokoyność.

W  Depar tamencie  R o d a n u ,  a mianowicie 
w starożytney kapitule szlacheckiey gór  F o -  
r e z ,  istnie w porę  ognisko członków kongre- 
gacyi. Z  tego punktu wychodzą wszystkie in­
t rygi ,  których celem iest zapalić powstanie 
w południowych okolicach.  Towarzys two 
w r. 1804. i 1805. przez X. Lor iquot  z zezwo­
len iem i pod bezpośrednią  opieką Kardynała  
F e s c b ,  ówczasowego Arcy-Biskupa  Lugduń-  
sk iego,  za łożone,  głębokie od 25 lat zapuści­
ło korzenie.  Cz łonkowie iego nie nazywaią  
się więcey oycami wiary ,  które to nazwisko 
przyjęli  wówczas byl i ,  aby ukryć, iź są J e z u ­
i tami ,  lecz nazywaią się laykami.  P la n e m  
ich zdaie się być ,  zaburzenie  po łudniowych 
okolic ,  a po tem przenies ien ie  teatru w śro­
dek Francyi* Czas temu zapobiedz.

( D o d a t e k . )
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 75*

( Z  dnia 18. Września 18 3 0 .)

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  7. W r z e ś n i a .

N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I / .by  P a r ó w  
p r z e ł o ż y !  W .  S l r aź n i k  p i e cz ę c i  p r z y j ę ty  i uż  
o d  I z b y  D e p u t o w a n y c h  p r o i e k t  p r a w a  o arn-  
n e s t y i  d la  w y g n a ń c ó w ,  z k tó r ey  f ami l i a  B o ­
n a p a r t ó w  ies t  w y łą c z o n a .

W c z o r a  p r a c o w a ł  K r ó l  z M i n i s t r a m i  m a r y ­
n a r k i ,  p u b l i c z n e g o  o ś w i e c e n i a  i s p r a w i e d l i ­
wości .

M i n i s t e r  w o y n y  w y d a ł  n a s t ę p u i ą c ą  o d e z w ę  
d o  a r m i i :  „ Ż o ł n i e r z e !  W  c h w a l e b n e y  w a l ­
c e ,  k tó r e y  w i n n i  i e s t e śm y  o d r o d z e n i e  F r a n -  
c y i ,  okaza l i ś c i e  s i ę  g o d n y m i  o y c z y z n y  i sa­
m y c h  s i eb i e .  S y n o w i e  o b y w a t e l s c y ,  s a m i  
o b y w a t e l e ,  p r z e k o n a n i  b y l i ś c i e ,  ż e ,  g dy  l u d  
p r a w  s w o ic h  b r o n i ,  wa lczy  r a z e m  i za  wasze ,  
Źe wy  i n a r ó d  i e d e n  o g ó ł  s t a n o w i c i e .  W a ­
sza  s p o k o y n a  p o s t aw a  z n i w e c z y ł a  p l a n y  n i e -  
p r z y i a c ió ł  w a s z e g o  k r a iu .  C z e m u ż  n i e p o s ł u ­
s z e ń s t w o  n i e k t ó ry c h  z p o m i ę d z y  was  m u s i a ł o  
n a r u s z y ć  pokó y  p u b l i c z n y ,  k tó r eg o  b r o n i ć  
i e s t  p i e r w s z y m  woyska  o b o w i ą z k i e m ?  Ż o ł ­
n i e r z e !  Mi ło ś ć  k a r n o ś c i ,  k tó ra  was  n i e o p u -  
śc i ła  w tak g r o ź n y c h  c h w i l a c h ,  z a c h o w a c i e  i 
n a  p r z y s z ł o ść  i ako  r ę k o y m i ę  w a s z e g o  woy-  
s k o w e g o  i s t n i e n i a .  X i ą ź ę ,  k tó r e g o  n a r ó d  n a  
t r o n  w y n i ó s ł ,  s ł u ży ł  w w a sz yc h  s z y k a c h ;  by ł  
o n  i e d n y r n  z p i e r w s z y c h ,  k tó ry  s i ę  u z b r o i ł  
w o b r o n i e  s w o b ó d  l u d u .  O p i e k u ń c z y  g i e -  
n iu s z  F r a n c y i  z d a w a ł  s i ę  t ym s p o s o b e m  p r z e ­
z n a c z a ć  L u d w i k a  F i l i p a  ku w z m o c n i e n i u  
p r z y m i e r z a  m i ę d z y  w o y s k i e m  a l u d e m .  Ż o ł ­
n i e r z e !  U w o l n i e n i  o d  p r zy w i l e i ó w  p o i e d y n -  
c z y c h  k o r p u s ó w  i o d  p a t r o n a tu  ł a s k i ,  o b r o ń ­
cy n a s z y c h  i n s ty tu cy y  i b r o n i e n i - p r z e z  n i e ,  
d r o d z y  o b y w a t e l o m  a n i e p r z y i a c i e l o w i  tylko 
s t r a s z n i , —— o iak p i ę k n y  z a w ó d  m a c i e  
p r z e d  s o b ą !  W róciły  się o w e  c z a s y ,  g dz i e

p o s a d y  h o n o r o w e  s a m e y  tylko zas ługi  b y ły  
u d z i a ł e m .  Z g r o m a d z a j c i e  s i ę  p o d  s z t a n d a ­
r e m ,  k t ó r e m u  d z i e ł a  r y c e r s k i e  o y c ó w  w a­
s z y c h  tak w i e lką  p r z y n i o s ł y  s ł awę .  I d źc i e  
z u f n o ś c i ą  w ś lady o w y c h  s i w i z n ą  o k ry t y ch  
w o i o w n i k o w ,  k tó r zy  h o n o r  i p r a w o  d o w o ­
d z e n i a  w a m i ,  w i n n i  są i e d y n i e  s w o i m  z a s ł u ­
g o m .  N a u c z y c i e  6 ię  o d  n i c h  o w e g o  w z n i o ­
s ł e go  p o ś w i ę c e n i a ,  p r z e z  k tór e  s i ę  n a b y w a i ą  
n a g r o d y ,  a p r a w o ,  k tór e  w am  t a k ow e  z a p e ­
w n i a ,  s t an i e  s i ę  także p r a w d ą  p od  r z ą d e m  
L u d w i k a  F i l i p a .  P a r y ż ,  d.  6. W r z e ś n i a  1830.“  

( p o d p . )  M i n i s t e r  w o y n y ,  H r .  G e r a r d .
N a d e s z ł a  tu w cz o r a  w i e c z ó r  d e p e s z a  t e l e ­

g r a f ic zna  z N i s r n e s  d n .  5- r a - h - d o n o s i , iż 
taro z u p e ł n a  p a n o w a ła  s p o k o y n o ś ć .

K o m m i s s y a  z ło ż o n a  z H r .  M o n t a l i v e t ,  P a ­
ra  F r a n c y i ,  t u d z i e ż  z P a n ó w  S c h o n e n  i l ) u -  
v e r g i e r  de  H a u r a n n e ,  z a y rn u i e  s i ę  i i kwida-  
c y ą  p r z e s z ł e y  l i sty c y w i l n e y .  P r o p o n o w a n e  
p r z e z  n i c h  o s z c z ę d z e n i a  w y n o s i ć  m a i ą  8  mil* 
l i o n ó  w.

Z  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e f e k t a  D p t u  S e k w a n y ,  
P a n a  O d i l l o n  B a r r o t ,  z a ł o ż o n o  w St. C l o u d  
l a za r e t  d l a  r a n i o n y c h  w t r z e c h  d n i a c h  r e w o ­
lu c y j n y c h .

X i ą ź ę  L e v i s  o ś w i a d c z a  w p i s m a c h  p u b l i ­
c z n y c h ,  ź e  a n i  i ako  P a r ,  a n i  i ako  O f i c e r ,  
n i e  w y k o n a  n o w e y  p r zys i ęg i .

Z  R z y m u  d o n o s z ą ,  iż  p r z y  s t a t ui  P a s q u i -  
n o  6toi t e r az  ż o ł n i e r z  na  s t r a ż y ,  g d y ż  p r z e z  
3  n o c e  z a w s z e  n a  n i e y  z a w i e s z a n o  t r óyko lo -  
r o w ą  c h o r ą g i e w .

M a m y  w i a d o m o ś ć  z B o n y ,  iż p o  o d d a l e ­
n i u  s i ę  F r a n c u z ó w  z t e go  m i a s t a ,  A r a b o w i e  
z a r a z  i e  o g n i e m  i m i e c z e m  spus to szy l i .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  27. S i e r p n i a .

M n i e m a i ą  t u  p o w s z e c h n i e ,  i ż  w przypadku
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przywrócenia rządu kons tytucyjnego,  Rzeplte
amerykańskie niezwłocznie zostaną uznane .

Skoro nastąpi uznanie nowego Króla F r a n ­
cuzów, wysłany będzie do niego Pose ł  nad- 
zwyczayny dła powinszowania m u  wstąpienia 
na  tron.

Pospóls two iest dotąd zupełnie spokoyne.  
Niektóre zbiegowiska same się rozproszyły.  
Z  wielką niecierpliwością wyglądaią wypadku 
długich obrad ministeryalnych.

A  n g  l i a.
Z  L o n d y n u .

Gazeta T i m e s  zawiera manifest  J u n t y  
K o n s t y t u c y o n i s t ó w  h i s z p a ń s k i c h  do 
n a rodu  hiszpańskiego. Obszerny  ten doku­
ment  wylicza wszystkie zażalenia narodu  prze­
ciw F e rdyna ndo wi  V I I .  i zawiera odezwę,  aże­
by  się brano do oręża,  ileźe prawo zasadowe 
upoważnia  każdego H is zpana ,  do walczenia 
przeciw swoiernu Królowi ,  skoro tenże nad­
używa władzy,  nadaney mu  przez prawa 
„ iedyn ie  dla dobra powszechnego.”  T y m ­
czasem oświadcza J u n t a ,  iż n iema zamiaru 
pozbawiać Króla Ferdyna nda  k o ro ny ,  lecz 
doda ie  do tego ,  iż się konstytuowała iako 
R e g e n c y a ,  z przyczyny źe Król ,  nad któ­
rym fakcya rej wiedz ie ,  nie może sam rzą­
dzić. Wład ze  Królestwa wezwane są, ażeby 
tę Regencyą  ogłosiły,

T  u r c y a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  zawiera, co nastą- 

puiec „T ry e s t ,  dnia 30. Sierpnia.  L u t y  ku­
pieckie z wysp Jońskich wznawiaią wiado­
mość o śmierci Baszy Egipskiego,  który miał  
umrzeć  w Kairze.  Ib rab im Basza, p rzytom­
ny śmierci  oyca ,  kaz,ał się n iebawnte ogłosić 
Wice-Królem Egiptu i spodaiewać się nale ­
ż y ,  iż zostanie w tein dostoieństwie potwier­
dzonym przez Sultana,  który nie po wątpi wał 
nigdy o iego wierności i uległości ,  oycu zaś 
rnniey dowierzał  i tniał go w podeyrzeniu  o 
dążenie tlo niepodległości .” —- T a ż  gazeta 
powiada ,  iż między W .  W ezy rem  a naczel ­
nikami powstańców albańskich miało stanąć 
zawieszenie broni ,  w ciągu którego W .  W e ­
zyr  ocaekuie nowych Instrukcyy z Jśonsfan- 
tynopola ,  aby mógł wrtiść w układy z pow o­
du niektórych podanych  przez powstańców

pr opozycyy ;  bardziey mu  zapewne idzie 6  
zyskanie czasu do ściągnienia posiłków. Bo­
śniacy,  którzy zdawali się mieć ochotę ,  po­
łączyć się z powstańcami a lbańskimi ,  wrócili  
do posłuszeństwa.

w i vwv /vwi tw n

Rozmaite wiadomości.
Z  gazety Berlińskiey doczytuiemy się, iż do­

brze myślący obywatele miasta Braunschweig,  
którzy uważali dobrze ,  na co się między p o ­
spólstwem zanosi ło , udali się przez deputacyą 
do Xięc ia ,  z prośbą o urządzenie gwardyi oby- 
watelskiey,  lecz nie znaleźli przystępu. Poiął  
to zapewne dobrze Xiążę  powracaiąc z teatru, 
kiedy tylko zwinność koni i .zręczność woźnic-y 
uratowały go od uszkodzeń.

Xiąźę Brunświcki popłyną ł  z H am burga  do 
L o n dy nu .

W  Ham burg u  przywrócono zupełnie spo- 
koyność. Zawichrzenie iey wzięło było po ­
czątek z żydów,  których za niesforność ięzyka 
powyrzucano z domów kawy.

W  Kadyxie poprzylepiano kartki; na iedney 
z nich stało: „Ferdyna ndz ie ,  możesz ieszcze 
być Królem konstytucyjnym;  lecz ieżeli nie 
chcesz,  tedy brat twóy młodszy nie wymówi 
się od przyięcia tego tytułu."

W  gzwecyi idą baidzo niepomyślnie żniwa 
z przyczyny ciągłych deszczów, a w półno ­
cnych okolicach zupe łny nieurodzay.  Rząd 
czyni co może,  aby tarri powszechnemu g ł o ­
dowi zapobiedz.

Z Kartageny w Kolumbii donoszą ,  iż G e n e ­
rał 'Sucre został zamordowany przez naiętych 
od zdraycy Olando skrytobóyców.

W  Chrystyanii  niedawno odbył  się obrzęd 
zaślubin młodey pary ; Pan  młody głuchonie­
m y ,  Panna  młoda od 10 lat pozbawiona wzro­
ku. Gboie  maią rnaiętnych rodziców.

W iadom ość z dzisiejszej poczty,
Z  D r e z n a ,  dnia 13. Września.  Generał-  

Por .  Gabtenz dontósł dziś wieczór o godzinie 
7mey zgromadzoney w starym rynku gwardyi
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narodowey r k o m m u n a l n e y ,  iż N . Król mi a n o ­
wał  J .  K.  M .  Xięcia  F ryd ery ka  A u g u s ta  spół -  
iządzcą .  P o  og ło sz en i u  tego wypad ku  n i e ­
zwłocznie oświeco no  do br ow ol n ie  stolicę. _ 

P o d ł u g  Gaze ty  B o e r s e n  h a  I l e  oświad­
czył Cesa rz  A u s t r y a c k i  G ł o w i  Be l l i a rd ,  iz 
Pos tanowi ł  u z n a ć  now y r z ą d  f raucuzki .

S k a r b  W L o r  et t ov 
Skarb kościoła lo re t ań sk ie go ,  w d y a m e n -  

tach i i n ny c h  ko sz townośc iach ,  który p r ze d  
u w ię z ie n i em  Piusa  V I I .  w ynos i ł  15 mil l io-  
n ów  rzymsk ich T a l a r ó w  (oko ło  8°  mil .  F r a n ­
k ó w ) ,  p o m n o ż y ł  się od pow ro t u  tegoż P a ­
p ie ża  i pod  iego nas tęp ca mi  o 300,000 Piast r .  
(1% mil .  F r a n k . )  w d y a m e n t a c h ,  k ł eyno tach  i 
n ac zy n ia c h  świę tych.  P o m i ę d z y  p rzeznaczo-  
n e m i  do  służby Boźey  p r ze d m io ta m i  o d z n a ­
cza się z ło ty,  sto uncyy  w aż ąc y ,  ka m ie n i am i  
o z d o b i o n y  k u b e k ,  o f ia rowany  p r zez  t era -  
żn i ey sz eg o  P a p ie ż a ,  P iusa  V I I I .  P o m i ę ­
dzy  d o b r o c z y n n y m i  c u d z o z i e m c a m i ,  i ed n o  
z  p ie rwszych  miey sc  z a y m u ie  W i c e - H r a b i n a  
C h a te a u b r ia n d ,  K a no n ic y  w L o r e c i e ,  sp o ­
dziewa jąc  się zapisania  im p rzez  L e t y c y ą  Bo­
n a p a r t e ,  części  boga tego  iey zb io ru  k leyno-  
t ó w ,  r ozg ła sza ią ,  iż o na  podczas  c i ę ik iey  
c h o r o b y ,  którą n ie d a w n o  by ła  n a w i e d z o n a ,  
zapi sa ła  L o r e to w i  wszystkie d y a m e n t y ,  za ­
b r a n e  mu  p rze z  iey sy na  lub  iey zi ęciów.  
M a i ą  także nad z ie ię ,  i i  n iek tó re  obrazy  z ga- 
l e ry i  K ard yn a ł a  F e s c h  i i n n e  kosz towne  
p r ze d m io ty  iego m u s e u m  p ow róc ą  kiedyś do 
ska rbu ,  do k tórego dawnie y  należały.  W i e ś ć
ta __  uważa i e d en  dz ienn ik  f rancuzki  —  iest
w i e r u t n e m  k ł a m s t w e m ;  ani  Cesa rz  ani  ża d en  
cz łonek  iego ro dz iny  n ie z ra bow ał  n igdy skar­
bu w L o r e c i e .  P a n i  L e t y c y a  Bo na par t e  i 
k ra t  iey K ar d y n a ł  F e s c h  posiadaią  tylko p r a ­
w n ie  naby ty  rnaiątek.

O k r ę t y  o c h r o n n e .
_W' instytucie Kró l ewsk im w Londynie ro­

b i o n o  do świadczen ia  , w ce lu  p rz e ko n an ia  
s i ę ,  czyli  m o ż e  być uży teczny sposób  za b e z ­
p ie cz en ia  okrę tów od  za to n ie n ia  za p o m o c ą  
rur pow ie t rze m n a p e łn io n y c h ,  którego wyna- 
łazcą iest Pan W a t s o n ,  Próba była robiona

n a  m a ł y m  okręc iku  p ływaj ący m w b a n i  w o d ą  
n a p e ł n i o n e y ;  dośw ia dcz en i a  okazały s ię  bar­
dzo  zaspoka iaiącemi .  W  o g ł o s z o n e m  p i śm ie  
o  tym wyna lazku  P a n  W a ts o n  p o w i a d a ,  że  
od  roku 1793. do  dziś dnia zg i nę ło  373 s ta­
tków w o i e n n y c h ,  to iest 2-83 rozbi ło  s i ę ,  67 
z a t o n ę ł o ,  13 sp ło n ę ło  og n i e m .  D z ia ł  za to ­
p i o n y c h  było 8000;  ludzi  zg inę ło  177,000.

M U Z Y K A .
P o  d fugiey  p rze rwie  us łyszel iśmy nareszc ie  

p rzedwczora  polską śp iewaczkę,  i n i e wah am y 
s i ę  na sa my m wstępie oświadczyć ,  i i  c i ,  k tó ­
rzy ią zachęci l i  do  p rzedsięwzięcia podró ży  d o  
P o z n a n i a ,  tyle sob ie  zasłużyli  na naszą wdzię-  
czność,  ile o n a  nabyła  prawa do oklasków, któ- 
r em i  zos tał a  obsypaną .  W i e c z ó r  ten m u z y ­
kalny n a l e ż y ,  p o d  tym w z g l ę d e m ,  do nay- 
p r zy iemnieyszych  od wielu l a t , a u r o k i e m  
śpiewu  p rzewyższa prawie ów wielki wieczór  
dn ia  25. Maia , k tóryśmy wśród g rzmo tów,  
błyskawic i p io r u n ó w  przepędzi l i  i wyso­
ką c e n ą  opłacil i  czyli r aczey  przepłaci l i .  
R z ec z  i a sna,  i i  tu mowa  o P an n i e  S o n t a g  i 
P a n i  M e j e r o w e y .  W ie lk i  ta lent  n i emieck i  
p i e r w s z e y  n ie upokarza  bynaym niey  ta l en tu  
polskiego d r u g i e y .  J e d n a  i d ruga rna swoie  
wielkie za le ty ,  a pod wzg lędem t re lów,  d r u ­
ga tern bardziey przewyższa p ie rwszą ,  gdy  ta 
prawie żadnych  n i e m a ;  g łos  naszey śpiewaczki  
iest mocn ieyszy  , świeższy a n aw e t  dźw ię -  
cz n i ey szy j  a ieźeli  niemiecka śpiewaczka c u ­
d ów  dokazu ie  swoiem p i a n o ,  w którem n ie ­
z r ów nan ą  rozwiia gię tkość ,  nasza śpiewaczka,  
p rzy  zu p e łn ie  czystey in ton ac y i ,  czaruie  n a ­
tu ra lnością ,  zręcznerni  s t a k  k a t a  m i  i r zadką 
dobi tnością w wyma wia n iu  s łów, -  k tóre w iey 
us tach  niesą  nigdy s t r acone  dla słuchaczów.  
Jak p rzyiemnie zabrzmia ło  w ich uszach zaraz 
p ie rwsz e ,  p e ł n e  wielkiego zna czen ia ,  s łowo 
w ary i Rossy n iego z op e ry  T a n  k r e d !  z i a k  
wzn ios łem  oddała  ie uczuc iem!  chciała trafić 
do  uczuć  s łuchaczów ,  i n i ezawodnie  trafiła.  
Ca łym  tym śp iewem zachwyci ła  wszystkich ; 
każdy miał  też sobie  za p o w in n o ś ć ,  uczcić 
śpiewaczkę ch uc zny m oklaskiem. N ayb ard z i ey  
zaś podob a ła  się podpisanym , a za p e w n e  i 
wszystkim,  w aryi  Rossy n ieg o  ze  S r o k i .  T a ,
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godna  nazwiska s ł o w i k a  p o l s k i e g o  arty­
stka , uwieńczyła koncert  swóy waryacyami 
z mazurka Pana Damsego.  Piękny mazurek ,  
piękne wary ar,ye, lecz są za króikie, a powin- 
nyby być oryginalnieysze i więcey przypomi­
nać t( ma. Pani  M e j  e r o  w a odśpiewała ie tak 
przyiemnie,  iż wzbudziła w wielu chęć zawo­
łania d a  G a p o ,  co iednak inni odradzali ,  
aby niepopełnić natręctwa. Przekonani ieste- 
śmy a ź nadto,  i ź nasza artystka byłaby iak nay- 
chętniey dogodziła temu życzeniu,  — Ork ie ­
strze , t o  i e s t  o d d z i a ł o w i  dętych instru­
mentów,  należałoby dać należyte p r o m e m o -  
r i a ;  lecz maiąc wzgląd na iego dawnieysze 
sprawowanie s ię ,  równie  iak na poniesione 
trudy w prędkim pochodzie ,  po którym dęte 
inst ruments niesą może  ieszcze oczyszczone 
z kurzawy, pokrywamy uchybienia iego pła­
szczykiem m i ł o ś c i  c h  r z e ś c i  a ń  sk i e y , lecz 
pros imy, żeby na przyszłość nieobraźał podo­
bnym sposobem naszey m i ł o ś c i  tn u z y  k a l ­
ii ey .  — Koncert  ten dany był, — gdy innego 
lokalu dla wielu przeszkód i trudności niemo 
zna było dostać — w dozwoloney z uprzeymą 
gotowością sali pałacu JJ  W  W .  Hr .  D  z i a ł  y ri­
s k  i ch ,  Po  koncercie pytał ieden drugiego,  
czyli Pani  M e j e r  nieda się przynaymniey raz 
ieszcze słyszeć, -— Niczego iednak niema 
bez a l e .  Przeklęty koncert !  pomyślał so­
bie n ie ieden ,  dostawszy się z pięknie oświe- 
coney sali pomiędzy grube ciemnośc i ,  wśród 
których musiał — iak niżey podpisani — 
omacku p e r  p e d e s  wracać do pomieszka­
nia. Acli  zacny Mickiewiczu,  ieżeli gdzie 
i kiedy , to tu , po tym koncerc ie , wielu 
zapewne ze drżeniem powtarzało po drodze 
twoie:  C i e m n o  w s z ę d z i e ,  g ł u c h o  w s z ę ­
d z i e !  C o  t o  b ę d z i e !  C o  t o  b ę d z i e !  bo 
każdemu szło o to , żeby rzetelney cieką 
wości słyszenia śpiewu rodaczki, złamaniem 
karku nieprzypłacił .  Nieieden pewnie mó. 
wił do siebie : VV Londynie oświecaią pod­
czas dnia , kiedy gęsta mgła zaydzie oczy 
Anglikom , a u nas chociaż wśród czarney 
iak sadze nocy,  aż do m. Października musi 
być e x  o f f i c i o  iasno. Ależ dzięki Bo­
gu ,  podobno wszyscy szczęśliwie do domów 
swych powrócili. — Dziś wspólna z niemie- 
ckiem towarzystwem reprezentacya,  w którey 
uyrzemy Panią  M e j  e r o  w ą  i Pana  A n c z y -

c a ,  znanego tu i  bardzo korzystnie publiczno­
ści tuteyszey z dawnieyszych czasów, P o ­
z n a ń ,  dnia 17. Września 1830.

K i l k u  p r z y i a c i ó ł  m u z y k i .

O B W I E S Z C Z E N I E  S Z K O L N E .  
Popis  publiczny uczniów tuteyszego Gimna- 

zyum odbywać się będzie w d n i a c h  27 , 280 
29. i 30. t. m. zrana od godziny ętey. Dnia 
25. Września wręczą się uczniom zaświadcze­
nia z półrocza upłynionego .  Z  nowo przyby* 
waiącemi do szkół odbywać się będzie popis 
na sali Gimnaz.  w dniach 4 5. i 6. Październi­
ka zrana od godz, 8-a po południu od godz.  2.

Nowy bieg nauk rozpocznie się dnia 8- Paź­
dziernika przy uroczystem nabożeństwie, 

w P o z n a n iu ,  dnia 13. Wrześn ia  1830.
K r ó l e w s k i e  G i m n a z y u m .

O B W I E S Z C Z E N I E .
VV nocy dnia 10 na 11, miesiąca Lipca rokli 

bieżącego,  zabrali trzey Urzędnicy graniczni,  
w okolicy Dobrygość w bo ru ,  w pownecie 
Ostrzeszowskim 16 sztuk, domyślnie z zagra­
nicy przemyconych  swiń,  od których kilku za- 
ganiaczy dotąd nieznaiomych zbiegło.

Wiep rze  w mowie będące po otaxowaniu 
ich i obwieszczeniu terminu licytacyi, zostały 
w mieście Kempnie dnia 12. Lipca  i s 3o za 72 
Tal.  11 sgr, publicznie sprzedane.

Niewiadomi właściciele świń rzeczonych nie 
zgłosili się dotychczas,  w celu udowodnienia 
praw swoich do zebraney z aukcyi summy.  
Wzywa się ich zatem stosownie do § Igo. Tyt .  
50. Cz. I. Ordynacyi sądowey , aby się w prze­
ciągu 4ch tygodni od dnia,  w którym niniey- 
sze obwieszczenie pierwszy raz w dzienniku 
intell igencyinym umieszczone będzie,  na Ko­
morze  Główney Celney w Podzamczu zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie,  summa "wyżey 
rzeczona, na rzecz skarbu obrachowanąbędzie.

P oz nań ,  dnia 4 Sierpnia 1830.
T ayny Nadradzca Finanswy i Prowincyalny 

Dyrektor poborów, 
z polecenia:  B r o c k m e y e r ,
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O B W I E S Z C Z E N I E .

H e n r y k a  H e i l b r o n n  i k u p i e c  D a w i d  
” o l d b e r g ,  p r z e d  w n i ś c i e r n  w  ś l u b y  m a ł ż e ń ­
s k i e  w k o n i r a k c i e  s a d o w y m  z  d n i a  S i e r p n i a  

* •  b .  w spólność m a i ą t k u  i d o r o b k u  w y ł ą c z y l i ,  
Co s i ę  n i n i e y s z e m  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e y  
P o d a i e .

P o z n a ń ,  d n i a  2 6 .  S i e r p n i a  1 8 3 0 .
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U  B H  A S T  A  C  Y I N  Y .
Z  p o l e c e n i a  K r ó l e w s k ,  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  

W W s c h o w i e ,  m a  b y ć  n i e r u c h o m o ś ć  t u  p r z y  
b r a m i e  K o ś c i a ń s k i e y  p o d  N o .  8 5 6 .  s y t u o w a n a ,  
d o  K a r o l a  M a r c i n a  G u n t e r  o b e r ż y s t y  n a l e ż ą c a ,  
s k ł a d a i ą c a  s i ę  z  d o m u  m u r o w a n e g o ,  d w ó c h  
n a  p o d w ó r z u  s t o i ą c y c h  s t a y n i ó w  i o g r o d u  z a  
d o m e m  p o ł o ż o n e g o  w r a z  z  k r ę g i e l n i ą ,  o g ó l ­
n i e  n a  3 1 8 9  T a l .  o t a x o w a n a ,  w  d r o d z e  k o n i e -  
c z n e y  s u b h a s t a c y i  p u b l i c z n i e  w i ę c e y  d a i ą c e m u  
s p r z e d a n a .

T y m  k o ń c e m  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n a  
n a  d z i e ń  2 1 .  C z e r w c a ,

2 3 .  S i e r p n i a  i  
2 2 .  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  

W  l o k a l u  u r z ę d o w a n i a  n a s z e g o  p r z e d  R a d z c ą  
S p r a w i e d l i w o ś c i  W i l l m a n ,  i w z y w a m y  o c h o t ę  
k u p n a  m a i ą c y c h ,  a b y  s i ę  w  p o w y ż s z y c h  t e r m i ­
n a c h  o s o b l i w i e  w  o s t a t n i m  k t ó r y  p e r e m t o r y -  
c z n y r n  i e s t ,  o  g o d z i n i e  l o t e y  z r a u a  o s o b i ś c i e  
l u b  p r z e z  w y l e g i t y m o w a n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  
s t a w i l i ,  i l i c y t a  s w e  p o d a l i ,  p o c z e m  p r z y b i c i e  
w i ę c e y  d a i ą c e m u  i e ź e l i  w  t y m  i a k i e  p r a w n e  
p r z e s z k o d y  n i e z a y d ą ,  n a s t ą p i .

T a x a  k a ż d e g o  p r z y z w o i t e g o  c z a s u  w  R e g i -  
S t r a t u r z e  n a s z ł y  p r z e y r z a n a  b y ć  m o ż e .

L e s z n o , ,  d n i a  3 1 .  M a r c a  i 83° -
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  P o k o j u .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
V V i n c e n t y  W a z y ń s k i  s y n  A p o l o n i i  z  W o ł y ń ­

s k i c h  o w d o w i a ł e y  W a z y ń s k i e y ,  n a  o s t a t k u  z a -  
m ę ż n e y  i  a r t i o w 8 k i e y  p r z e d  3 2  l a t y  z  s w ą  n t a -

t k ą  k t ó r a  p ó ź n i e y  u m a r ł a ,  z  i r h  o s t a t n i e g o  z a ­
m i e s z k a n i a  N e u d o r l F p r z y  W r o n k a c h  d o  K u t n a  
w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  w y p r o w a d z i l i  s i ę  i o d  
t e g o  c z a s u  ż a d n e y  o  s o b i e  n i e d a ł  w i a d o m o ś c i .

N a  w n i o s e k  R e g i n y  W o l i ń s k i e y  r z e c z o n y  
W i n c e n t y  W a z y ń s k i  n i n i e y s z e m  p u b l i c z n i e  
w  t e n  s p o s ó b  z a p o z y w a  s i ę ,  a b y  s i ę  o n ,  l u b  
i e g o  n i e w i a d o m i  p o z o s t a l i  s u k c e s s o r p w i e  
w  p r z e c i ą g u  9  m i e s i ę c y  i w p r a w d z i e  n a y d ł u -  
ż ę y  w  t e r m i n i e  p r a e j u d y c y a l n y t n

d n i a  1 8 .  M a r c a  1 8 3 1 -  r.

p r z e d  D e p u t o w a n y m  R e f e r e n d a r y u s z e m  T h i e l
0  g o d z i n i e  g .  p r z e i l p o ł u d n i c r n  w  n a s z e y  I z b i e  
d l a  s t r o n  o s o b i ś c i e  l u b  p i ś m i e n n i e  l u b  t e ż  p r z e z  
p e ł n o m o c n i k a  s ą d o w e m  ś w i a d e c t w e m  o  i e g o  
ż y c i u  i p o b y c i u  o p a t r z o n e g o  m e l d o w a ł  s i ę ,  
w  p r z y p a d k u  n i e s t a w i e n i a  s i ę  z a ś  s p o d z i e w a ł ,  
i ż  n a  w n i o s e k  E x t r a b e n t k i  o g ł o s z e n i e  ś m i e r c i
1 c o  d o  t e g o  n a l e ż y  p o d ł u g  p r a w  z a d e c y d o w a -  
n e t n  i r n a i ą t e k  i e g o  n a y b l i ź s z y m  w y l e g i t y m o ­
w a n y m  s u k c e s s o r o m  p r z y s ą d z o n y m  b ę d z i e .

P o z n a ń  d n i a  12.  M a i a  1 8 3 0 .

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a i r s k i .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .  
K a r c z m a  z  g r u n t e m  s k ł a d a j ą c a  s i ę ,  z  o g r o ­

d u ,  p ó l  k w a r t y  r o l i ,  i ł ą k i  w  P r u s i n o w i e  P o ,  
w i e c i e  S z r e m s k i r n  N r .  6 .  s y t u o w a n a , m a ł ­
ż o n k ó w  W a l e n t e g o  i  K a t a r z y n y  O r g a n i s z c a a -  
k ó w  w ł a s n a ,  o g ó l n i e  n a  4 4 9  T a l .  15  s g r ,  s ą ­
d o w n i e  o s z a c o w a n a ,  g d z i e  t a x a  w  r e g i s t r a t u -  
r z e  n a s z e y  p r z e y r z a n ą  b y ć  m o ż e , m a  b y ć  
w  d r o d z e  k o n i e c z n e y  s u b h a s t a c y i  n a y w i ę c e y  
d a i ą c e m u  p u b l i c z n i e  s p r z e d a n a ,  w  c e l u  k t ó ­
r y m  w y z n a c z y l i ś m y  t e r m i n  n a

d z i e ń  1 9 .  P a ź d z i e r n i k a  r .  b .

o  g o d z .  g .  p r z e d  K o n s y l .  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  
U r .  L o c k s t a e d t  w  n a s z y m  z a m k u  s ą d o w y m ,  
n a  k t ó r y  o c h o t ę  k u p n a  m a i ą c y c h  n i n i e y s z e m  
w z y w a m y ,  z  t ą  w z m i a n k ą ,  i ż  s k o r o  p r a w n e  
p r z e s z k o d y  n i e z a y d ą ,  p r z y b i c i e  n a y w i ę c e y  
d a i ą c e m u  n a s t ą p i ,

P o z n a ń ,  d n i a  1. L i p c a  1 8 3 0 .

Król.  P r u s k i  S^d Z i e m i a ń s k i ,
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P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
D o  p rz e d a ż y  d o b r o w o ln e y  g o s p o d a r s tw a  d o  

p o z o s t a ło ś c i  JViacieia i R e g in y  m a ł ż o n k ó w  
C z a y k ó w  n a l e ż ą c e g o ,  w  J e ż y c a c h  pod  P o z n a ­
n i e m  p o d  N r ,  2 1 .  p o ł o ż o n e g o ,  s ą d o w n ie  n a  
612 T a l .  o s z a c o w a n e g o ,  z d o m u  m ie sz k a ln e g o ,  
s t a y n i ,  p o d w o r z a  i sz tuk i  łąk i s k ła d a ią c e g o  s ię ,  
W y z n a c z y l i śm y  te r m in  n a

d z i e ń  27.  P a ź d z i e r n i k a  r. b .
p r z e d p o ł u d n i e m  o  g o d z in i e  l o t e y  p r z e d  D e ­
p u t o w a n y m  K o n sy l ia rz e rn  K au lfu ss  w n a sz e y  
I z b i e  dla" s t r o n ,  n a  k tó ry  o c h o tę  k u p n a  maią- 
c y c h  z te rn  o z n a y m i e n i e m  w z y w a m y  , iż n a y -  
w ię c e y  d a ią c e m u  p rz y b i te m  b ę d z i e ,  le ż e l i  p ra ­
w n e  p r z y c z y n y  n a  p rz e s z k o d z ie  n ie b ę d ą .  T a -  
xa  i w a ru n k i  w  n aszey  R e g is i r a tu r z e  p r z e y r z a n e  
b yć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n ia  26. L ip c a  I830*
K ról. Pruski S^d Ziem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
D o  sp rz e d a ż y  k o n ie c z n e y  g r u n t u  w  M u r o -  

W a n e y  G o ś l i n ie  p o d  l i c z b ą  46. p o ł o ż o n e g o ,  d o  
J a n a  A u g u s t a  J e r z y g  fa lb ie r z a  n a le ż ą c e g o  i 
B k ład a iąc eg o  s ię  z d o m u  m i e s z k a l n e g o ,  d o m u  
p o b o c z n e g o  z f a l b i e r n i ą ,  d z ie d z iń c a  i o g r o d u ,  
o c e n i o n e g o  s ą d o w n ie  n a  479 T a l , ,  w y z n a c z y ­
l i ś m y  te r m in  l ic y ta c y in y  n a

d z i e ń  14 .  G r u d n i a  r .  b .  
o  g o d z in i e  l o t e y  r a n n e y  p r z e d  D e p u t o w a n y m  
U r .  B e y e r  A s s e s s o r e m  S. Z .  n a  z a m k u  n a s z y m  
Bądowym.

C h ę ć  k u p n a  m a ią c y c h  z a p o z y w a m y  n a  te n ż e  
t e r m i n  z  n a d m i e n i e n i e m ,  iż n a y w ię c e y  d a ią ­
c e m u  p r z y b i ty m  b ę d z i e ,  s k o ro  p r a w n e  p r z e ­
s z k o d y  n i e z a y d ą .  T a x a  i w a ru n k i  k u p n a  w  R e -  
g i s t r a t u r z e  n a sz e y  p rz e y r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń ,  d n i a  2. W r z e ś n i a  I83 0 .
K ról. Pruski Sąd Ziem iański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
D o b r a  s z l a c h e c k ie  B o r o w o  w  p o w ie c ie  K o ­

śc ia ń sk im  p o ł o ż o n e ,  a d o  m assy  k o n k u r s o w e y  
p o  S tan is ław ie  K rz y ż a n o w s k im  n a le ż ą c e ,  k tó r e  
z e  wsi i fo lw a rk u  r ó w n e g o  n a z w is k a ,  i z  fo l ­
w a rk u  H e l e n e p o l  s k ł a d a ią s i ę ,  i  k tó re  n a  18)685

T a l .  18 sg r .  2 f e n .  o c e n i o n e  s ą ,  p u b l i c z n i e  
n a y w ię c e y  d a ią c e m u  s p r z e d a n e  b y ć  m a i ą , ‘kt0* 
r y m  k o ń c e m  te r m i n a  l ic y ta cy in e  n a  

d z i e ń  1 3 .  M a i a ,  
d z i e ń  16 .  S i e r p n i a ,  

t e r m i n  zaś  p e r e t n to r y c z n y  n a
d z i e ń  2 4 .  L i s t o p a d a  r .  b ,  

z r a n a  o g o d z in i e  ę te y  p rz e d  W n y m  G a e d e  Są* 
d z ią  Z ie m ia ń s k im  w tn ie y sc u  w y z n a c z o n e  zo- 
s ta ły .

Z d o ln o ś ć  k u p ie n ia  m a ią c y c h  u w ia d o m ia m y  
o t e r m in a c h  tych  z n a d m i e n i e n i e m ,  iż w  te r ­
m i n ie  o s ta tn im  n i e r u c h o m o ś ć  n a y w ię c e y  daią- 
e e m u  p rz y s ą d z o n ą  z o s ta n ie ,  n a  p ó ź n ie y s z e  zaś 
p o d a n ia  w zg ląd  m i a n y m  n i e b ę d z i e ,  i e ż e l i  p ra ­
w n e  o k o l ic z n o śc i  w y ią tk u  n ie d o z w o lą .

A ż  d o  4 c h  ty g o d n i  p rz e d  t e r m in e tp  pe rem *  
to r y c z n y m  zo s taw ia  s i ę  z re sz tą  k a ż d e m u  w ol­
n o ś ć  d o n ie s ie n i a  n a m  o  n ie d o k ła d n o ś c ia c h ,  ia- 
k ie b y  p r z y  s p o r z ą d z e n i u  ta x y  z a y ść  b y ły  m o ­
g ły .

T a x a  k a ż d e g o  czasu  w R e g is t r a tu r z e  naszey 
p r z e y r z a n ą  b y ć  m o ż e .

W s c h o w a ,  d n ia  7. S ty czn ia  I8 3 0 .
K rólewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

ZAPOZEW  EDYKTALNY.
G d y  n a d  p o z o s ta ło ś c ią  n ie g d y  I z r a e l a  I t z ig  

P a lg e s ,  k u p c a ,  n a  d n iu  28. G r u d n i a  1805- ro k u  
w  R y d z y n ie  z m a r ł e g o ,  r o z p o r z ą d z e n i e m  z  da­
ty  d z is ie y sz e y  k o n k u r s  o tw o r z o n y m  z o s ta ł ;  
p r z e to  n i e w ia d o m i  w ie rz y c ie le  w s p ó ln e g o  dłU; 
źn ik a  n in i e y s z e m  p u b l i c z n ie  s ię  feapozyw aią t  
a ż e b y  s ię  w te r m i n ie  p e re t r r to ry c z n y m  n a  

d z i e ń  1 9 .  P a ź d z i e r n i k a  r ,  b .  
z r a n a  o  g o d z in i e  9 (®Y p rz e d  D e le g o w a n y m  
W n y m  V o l d t  n a z n a c z o n y m  o so b iśc ie  l u b  przeZ 
p r a w n ie  u p o w a ż n io n y c h  p e łn o m o c n ik ó w  sta­
w i l i ,  i lo ść  i r z e t e ln o ś ć  sw y ch  p re t e n s y ó w  o k o ­
l i c z n ie  p o d a l i ,  d o k u m e n t a ,  p a p ie r y  i i n n e  do ­
w o d y  n a  to  w  o r y g i n a le  l u b  w  k o p ia c h  w ie r z y ­
t e ln y c h  z ło ż y l i  i co  p o t r z e b a  d o  p r o t o k u łu  
o b ia ś n i l i ,  a lb o w ie m  w  ra z ie  p r z e c iw n y m  w te r­
m i n i e  n ie s ta w a ią c y  i aż  d o  te g o ż  sw y c h  p r e ­
t e n s y ó w  n ie p o d a i ą c y  w ie rz y c ie le  z  w sze lk iem i  
p r e t e n s y a m i  s w e m i  d o  m a s s y  k o n k u r s o w e y  
w s p ó ln e g o  d łu ż n ik a  z o s t a n ą  w y łą c z e n i  i im 
w  te y  mierze wieczne milczenie w z g lę d n ie
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drugich wierzycieli nakazanein b idzie- Z re­
sztą tym wierzycielom, którzy powyższego ter­
minu osobiście odbyć nierriogą, lub którym 

na znaiomości zbyw a, Ur. Kaułfus Radzcę 
■5y°mmissar. sprawiedl. i M itte lstaedt, Stork, 
**edler, Douglas, L auber  Kom. sprawiedl. za 
Pełnomocników się p roponu ie ,  z których so- 
bje iednego obrąć i tego w po trzebną  pleni- 
p o tencyą j  informacyą zaopatrzyć mogą, 

Wschowa, dnia 24- Czerwca 1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hipoteczney dóbr szlacheckich 

Obra w powiecie Babimostskim położonych , 
Hrabiem u Pinto należących, zahipotekowane 
protestando na rzecz zmarłego Hrabi Mikoła- 
ia Ferdynanda Jozefa B urghaus, ,112,000  Tal, 
resztuiącey summy kupna. D okum enta  na 
sum m ę wymienioną iako to kontrakt kupna po­
między Hrabią H enrykiem P in to  i Karolem 
Edwardem Tem pelhoff.pod d n ie m .6. L u tego  
iScy. zawarty, a pod dniem 8. L u tego  tegoż 
roku przed Notaryuszem Kojen ogłoszony, 
podanie Hrabi Pinto-o zahipotekowanie z dnia 
16. Stycznia 1810 , attest Laskowskiego Ingros- 
satora hipotek z dnia 18. Stycznia i8 ro „  cessye 
przez Tem pelhofa pod dn. 23. Lutego i g i Q .  na 
.3300 Tal. a pod dniem  7. Czerwca 1810 . r. na 
112,000 Tal. zeznane, i nakoniec deklaracya 
akceptacyina Hrabi Burghaus z dnia 7. C zer­
wca 1310'. r. zaginęły i maią być umorzone. 
Zapozywaią 6ie przeto wszyscy, którzyby iako 
właściciele, cessyonaryusze, zastawnicy lub 
m n i  posiadacze listowni do dokumentów zagu­
bionych i wyźey wymienionych pretensye.mieć 
rrtogli, aby w terminie na

d z i e ń  17. G r u  d n i a  r. b. 
Wyznaczonym o godzinie lotey zrana w Izbie 
nas/ey  stron osobiście lub przez prawnie do­
zwolonych pełnom ocników, na których im tu- 
teyszych Komrnissarzy sprawiedliwości Roestla 
1 ' v °lnego przedstawia s ię ,  przed Delegowa­
nym  Sędzią v. d. Goltz stanęli i pretensye swo- 
te < o dokuinentów zagubionych podali i wyka­
zali. W  razie albowiem przeciwnym zostaną 
z niemi prekludowani i wieczne im w tey mie­
rze milczenie nakazanem będ z ie , poczem

arnortyzacya dokumentów w ym ienionych n a ­
stąpi. •

M ięd zy rzeez , dnia 2. Sierpnia 1830.
Królew sko-Pruski Sąd  Z iem iań sk i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  skutek wyższego postanowienia w inne  

mieysce przeniesiony, wynurzam mieszkań, 
com Poznania  i okolicy nayczulsze pożegna­
n ie ;  upraszam zarazem wszystkich, którzy do> 
m nie  pretensye mieć m niem aią, aby się zgło­
sili do Majora i Kommendanta Poznania W . 
W ilarnowicza, który, skoro ie za rzetelne 
u zn a ,  natychmiast zaspokoi.

P o z n a ń ,  dnia 16. W rześnia 1830.
v. D  o b s ch  ti tz ,

Major rętego Pułku piechoty;

D O N I E S I E C I E
o założeniu Instytutu prostowania ułomnych

(Orthopaedii) w Poznaniu na placu W il-  
.hdmowshim pod N r . 134. A .

Powróciwszy z podróży, którą przedsięwzią­
łe m ,  w celu zwiedzenia naysławnieyszych 
Instytutów Orthopaedii N iem iec , Francyr, 
N iederlandów , H ollandy i,  H am burga i L u ­
beki,  donoszę szanowney Pub liczności,  źe 
od  dnia 1. P a ź d z i e r n i k a  t. r. przyirnować 
b ęd ę  u łom nych każdego rodzaiu do  mego 
d o mu ,  i leczyć podług nay nowszy cli, nayła- 
twieyszych i naypewnieyszych sposobów i do. 
Świadczeń.

Ułomności młodocianego ciała ludzkiego,, 
które w mym Insty tucie  leczone być maią, 
są następuiące :

1) skrzywienia szyi czyli pochylenia głowy,
2) skrzywienia kolumny pacierzowey, czyli 

garby, boku, piec i piersi,
3) skrzywienia rąk, palcy , nóg i stopy,
4) pościąganie czyli kontraktury stawów, ra­

mienia., łokcia, ręki,  palcy, u d a ,  kolana 
i nóg,

5) skrócenie wielkiego ścięgna pięty,
O  warunkach przyiecia chorych do Insty tu tu , 

każdego czasu  odem nie dowiedzieć się można.
P o zn ań ,  dnia 9. W rześnia ib3o.

Dr. J a g i e l s k i ,
Lekarz praktyczny, Operator, Akuszer, 

i Nauczyciel Akuszerek,
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Aukcya mebli,
D n i a  4. P a ź d z i e r n i k a  r. b.  i dn i  na*

s t ęp u ią cyc b ,  przedawać b ę d ę  d r o gą  aukcyi ,  
w do inu  owdowia łey  Pan i  A u ,  w rynku  Nr .  
53. w P o zn an iu ,  zn a cz n ą  ilość mebl i  z m a h o ­
n iowych  i i nnyc h  g a tu n k ów  drzew ro b ionych .

A  h  1 g r  e  e  n, 
Królewski  A u k c y o n a t o r .

4  U  K  C Y  A .
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  20.  W r z e ś n i a  

r. b. p rzed p o łu d n i e m  o godzinie  10., będą  
w tuteyszym n o w y m  lokalu Sądu Pokoiu dwie 
skrzynki z rozmait emi  obiciami  śc iennerni ,  ia- 
ko też meb le  i i n n e  p rzedmio ty  p r zez  podp i sa ­
nego  naywięcey  da iąc emu  za n iezwłoczną  za ­
pła tą  sposob em  licytacyi sp rzedawane ,

P o z n a ń ,  dn ia  15. W r z e ś n i a  i 83°- 
R a p p o l t ,

E x e k u t o r  Król .  Sądu P ok o iu ,

O B  W I E S Z C Z E N I E
P iw o  g rodzi skie ,  k tóre teraz przez  l epsze 

ro z p o r z ą d z e n i e ,  obok zn a n y c h  własnośc i ,  do  
naylepszego g a t un ku  iest d o p r o w a d z o n e ,  b ę ­
dzie odtąd reg u la rn ie  dwa razy w tyg o d n i u ,  to 
i e s t :  w p o n i e d z i a ł e k  i w t o r e k  zawsze
rano .

A  ieźel iby w tych d n ia ch  święta  przypadały ,  
natenczas  ro b ien ie  piwa w nas tępu iący dzień 
powszedni  od ło ż o ne  zostanie.

J e d n a k ż e ,  a b y  się przy tern zabezp ieczyć ,  i 
tym ko ń ce m ,  aby m o ż n a  us tanowić,  ile piwa 
każdy raz po t rzeba wym aga ć  będzie,  więc m u ­
szą fury interessentów od leg łych  zawsze dn ie m 
wprzód naypóźn iey p rzed  wieczorem tu stanąć.

Grodz i sk ,  dn ia  10. W r z e ś n ia  i 83°- 
Starsi Bractwa Piwowarskiego.

W i n c e n t y  C i s z e w s k i .  W a l e n t y  Br u -  
k a r z e w i c z .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

D nia i d .  W rześnia 1 S 3 0 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

po po
Obligi długu państw a . • 961 96Ł
Obiigi bankow e aź do w łącznie

lit. H ...................... .....  . — —
Z achodnio-P iuskie listy zasta­

w ne . • • . • • 98 9 7 |
Listy zastawne W . Xięstwa

Poznański ego. . . . 991 —
W schodnio-Pruskie . • . 100 L —
ftziąskie • • • . • . -. 107 —

Poznań, dnia 17. Września 1830.
P ap ie ram i. G o to w izn y . O d  sta*

Kurs obligów m, Poznania y'J| — 4

Ceny zboża na Pruską miarę i wag$ 
w Poznaniu.

D n ia  13. W rześnia  1830.

. . . Tal. śgr. fen. do Tal. śgr. fen.
Ps ze n ic a  . .  2 2 6 — 2 5 —
Z  yto . . .  1 7 6 — I 10 —
Jęczmień . • — 26 — — — 27 6
O w ie s  . . .  — 17 6 — — 19 —
T a t e r k a  .  . 1 I 6 — 1 2 ó
G ro c h  . . , —- — — — — — —*
Ziemiak i  . . —- 12 6 — — 15 —-
Masła ga rn iec  x IO — — 1 12 6
Słofny kopa a

6i 2oo ff . .  4 7 6 4 12
Siana  ce t na r  a

110 1T,. — 22 6 — *** «5


